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na cały rok |na kwartał na 1 miesiąc 
24 zła. 6 zła. 
100 egz. dla miejscowych "prenumeratorów. 


Pocztą w Państwie Austryackiem ...«««::.:4:**3*** 2 zła. 50 ©. 
pa „  Niemieckiem ...... ORA PEGASO 28 zła. 7 zła. | 3Tzła. 160 egzamp 
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dlegają opłacie pocztowej. — (także w Berlinie 
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komu po-|cej dobra kraju i jego mi 


R nia a saa ko każdemu co pa oddana; ] 
pogróżki, ale wobec przez Kościół praw ro ziny, własności, ie-|datek, temu po atek, komu o, temu «cło, | Ao p ran io właśnie sprawie, obchodząc Myszki 28 
Riki temu bojażń, komu cześć, te- A isek diora niego nag i zowie stra : 
: sk i olic wołała 
Encyklika Leona XIII w tych ustępach WO A ny 
wyłuszcza naukę Kościoła obustronnie, a 
przedstawiona diagnoza złego dochodzi do |wzywa mocarzy i grożbą i miłością do 
zgody z Kościołem, wskazuje w niej ratu- 

h,|nek i bez niej nieuniknioną przepaść. 
Czy nadstawią uszu ci, co podobają 80- 
bie w wielkości narodów i mają sobie da- 
ną moc, czy ten głos z wyżyny Piotrowej 


16 stycznia. 


Po raz drugi Leon XIII od swego wstąpie- 
nia na stolicę Piotrową przemawia do. wszy- 
stkich biskupów świata katolickiego. W pier- 
wszej encyklice, ogłoszonej wW przeszłem ro- 
ku w parę miesięcy po' dokonanym szczę- 
śliwie conclave, Ojciec. Sty witał swych bra- 
ci w pasterstwie słowami. pokoju i nadziei, 
że walka przeciw Kościołowi podjęta przez 
różne mocarstwa, zaniechaną zostnnie. T'en, 
który się nazywa „sługa słag Chrystuso- 
wych,“ nie szuka tryumfów, a kiedy pra- 
wda, której jest stróżem, ma odnosić zwy- 
cięstwo, wtedy odzywa się do wspaniało- 
myślności prześladowców i umie oszczędzać 


dumę mocarzy. Leon XIII nie czekał, aż 


oglądano się za tą najwyższą powagą mo- 
ralną, której wpierw wpływ złamać usiło- 
wano. ; 

Niedawno jeszcze łączono razem kwe- 
styę socyalizmu i sprawę katolicką, rzuca- 


głów. ; A 

Wiadomem jest powszechne utyskiwanie na po- F; 
wolny wymiar sprawiedliwości W naszym kraju. Je- 
dng z głównych przyczyn tego smutnego faktu jest 
bok rozwiekłej, jeszcze z przeszłego wieku (1796) 
datującej się procadury, ogromna przeciążenie 8%- 
dów, pochodząca przeważnie ztąd, że liczba urzęd-- 
Fazy powi? he WRA A arome = 3 
wskazujący ratunek od zarazy socyalizmu raebie ubra BARY nig; (DO ni 
w Kościele, wywoła następstwa polityczne, oyi Merea rozległości pojedynesych okręgów 6 
skłoni do zgody i zaniechania walki reli-| ; 
gijnej, czy przywróci pokój między pań- 
stwem a Kościołem — nie przesądzamy. 
Wiemy tylko, że dla ludów katolickich, dla 
ogółu wierzących Encyklika Ojca Sgo roz- 
strzyga stanowczo kwestye doktryn socyal- 
nych, że stanie się ona pobudką dla du- 
|chowieństwa i biskupów do tępienia tego 
obłędu, bez względu, czy trwać dalej bę- 
dzie Kulturkampf, lub nastanie jakiś mię- 
dzy państwem a Kościołem kompromis. 

W pamiętnej Eneyklice i « Syllabusie 
z 1864 r. Pius IX potępił doktryny mate- 
ryalizmu w polityce i nauki liberalizmu: 
nowoczesnego. Syllabus. wzniecił wówczas | 
tyle nienawiści, a dziś już skutki wykaza- 
nych tam błędów dały się uczuć narodom |: 
i społeczności. Leon XIII zwraca się prze- 
ciw innemu złemu, a raczej dawnym öble- 
dom, które się wzmogły pod wpływem ma- 
teryalizmu i wylęgły z fałszywego libe- 
ralizmu. Głos Ojca Sw. nie wywoła takiej 
niechęci, bo jest jak tarcza, co ma „osła- 
niać interesa społeczności i państwa, ‘lecz 
na chorobe, którą zamierzano wykorzenić |do 
nożem operatora, wskazuje; balsam „miłości 
i wiary. Potępiając socyalizm, Encyklika 
nie zawiera nie takiego, coby mogło dać 
powód dziennikom niemieckim do twier: 
dzenia, jakoby katolicy głosujący przeciw 
ustawie o socyalistach, niechcąc się zgo? 
dzić na wszechwładzę państwa i prawa Wy: 
jątkowe, stanęli w sprzeczności z nauką Pa- 
pieża. $ SA 


no oskarżenia, że te dwie skrajności się 
stykają, a czarny z czerwonym Internatio- 
nał zarówno zagraża wszech 
stwa, liberalnemu rozwojowi sp 
Wyostrzoną na katolickich biskupach i du- 
chownych broń ustaw wyjątkowych dobył 
kanclerz niemiecki przeciw socyalistom. A 
choć eesarz Wilhelm wypowiedział pamię- 
tne słowa o potrzebie religii, p. Falk wzbra- 


do Canossy przyjdą dzisiejsi przedstawicie- niał się poddać ustaw majowych pod re- 

- le cezaryzmu, lecz sam wyszedł naprzeciw wizyę i niezdołano cofnąć się 'z honorami 
| mich, a w listach pełnych ducha. pokoju i|z walki religijnej, gdy wszczęła się walka 
miłości wzywał do zaniechania walki. Po- | na polu społecznem. ; RERE 
kora nie jest tu słabością, a gotowość do Wśród takiego położenia odzywa się Oj- 
zgody. nie jest. gotowością do ustępstw lub |ciec Sty. Głosu jego oczekiwano w Niem- 
poddania się. ] czech z widoczną ciekawością. Papież, któ- 
Nie zmienił się dotąd system dwóch państw |remu zaprzeczano dotąd prawa mięszania 

| przewodniczących w prześladowaniu Kościo- |się do spraw porządku moralnego, którego 
- a katolickiego, ani walka nie ustała, ale|najwyższa powaga była przedmiotem szy- 
postawa, jaką dziś, zwłaszcza rząd niemie-|derstw i zniewagi, miał podjąć ów proble- 
cki, zajmuje wobec Stolicy Apostolskiej, nie |mat, na który nie znajdowano odpowiedzi, 
„jest tak wyzywającą. Czy i jakie nastąpi- miał wypowiedzieć słowa większej zaiste’ 
doniosłości, niż wszelkie motywa mihiste- 


ły rokowania między Berlinem a Watyka- 
ryalne do ustawy przeciw socyalistom. | 
Leon XIII w Encyklice, którą wczoraj| To też Encyklika papieska obok naj- 


nem, czy spotkanie kanelerza zZ Nuncyu- 
„szem monachijskim w Kissingen miało ja- ) japie 
kie następstwa, to stanowi jeszcze tajemni- | podaliśmy, nieodsłonił tajemnicy z toku u-| wyższej powagi dla wierzących, mą zna- 
- ce; Pewnem. jest atoli, że jak wezwanie do kładów, niegłosił nadziei bliskiego pokoju, | czenie polityczne ; społeczne, a nadto sta- 
pokoja i-zgody wyszło od Papieża. domo- nieprzemawiał jako dyplomata, lecz jako |nowi jakby traktat filozoficzny o tej zagad- 
marchów, tak inicyatywa rokowań wycho- | nańczyciel ludów. Niebędziemy się zapu- |ce wieku, której mędrcy różnych szkół ani. 
dziła od rządów. Wbrew wszystkiemu, Co szczali w analizę tego wzniosłego aktu, który |rozwiązać, ani ująć niezdołają. 
tendencyjnie rozsiewały telegramy ajenoyi | odwiecznej nauki jest tylko komentarzem i W traktacie tym zwróconym do bisku- 
Stefaniego o, układach z Berlinem, "Peters- | zastosowaniem : dla użytku obecnej chwili. |pów, jako nauczycieli ludów, nie mogli być 
'burgiem, to :znów z radą związkową Szwaj-| Doniosłość polityczna aktu tego .obowią-|także pominięci mocarze Świata i monar 
carską, Stolica Apostolska zajmowała ; sta- zującego wiernych, bo wygłoszonego cx chowie. Zwraca się więc I do nich Leon XIII 
nowisko wyczekujące wobec rządów, goto- | cathedra , tkwi jedynie w tem, że Ojciec | w tym wspaniałym ustępie, gdy mówi: „aby 
wa zawsze do przyjęcia warunków zgodnych | Sty podjął tę tezę, która dziś leży na stole | władcy ludów używali przyznanej gobie wla- 
z prawami Kościoła. Wiadomem jest tylko, parlamentów, która zajmuje dyplomatów, eko- dzy na budowanie, a nie ús burzenie, bo 
że ponowna misya ks. Urusowa do Rzymu momistów i mężów stanu, tezę socyalizmu, Kościół Chrystusów napomina w porę, że 
niezdołała naprawić tego, 60 pod względem i dał na nią jedyną odpowiedź i jedyne i monarchom zagraża Surowość Najwyż- 
- nawet dyplomatycznych „pozorów, jego za- wskazał lekarstwo, które przynosi nauka | szego Sędziego", a słowa te popiera groż- 
chowanie się poprzednie zwichnęło. Mia Sai RISE OE aj, więc | nym cytatem W moi ; >. sA | 
rok a w położeniu Kościoła, w stosunkach | kney ika Leona XIII jest tylko potwier- cie uszu wy, którzy władacie ludem i po- pd. | 
Watykan do rządów. nie zaszła żadna sta- |dzeniem tego, 00 Z ducha Ewangelii pły- | dobacie sobie w- wielkości narodów“... KORESPONDENCY À „CZ ASU f: 
nowcza zmiana: walka nie została wstrzy- |nie, co tylokrotnie w pullach papieskich Grożhę odpowiedzialności, jaką mają ci, BOB: 
maną, nie nastały nawet ulgi. ` |było orzeczonem. A więc najpierw potępie- | co podobają sobie w wielkości narodów, 
Lecz zaszły wypadki, które wywołały |nie tajnych stowarzyszeń, z których wyle- | poprzedza inna cytacya 0 obowiązkach pod- | | 
zwrot w usposobieniu mocarstw. Wystąpi- |gły się, przez które szerzone bywają dok- |danych: „Przetoż trzeba być poddanym | Znana zaszczytnie gorliwość, z jaką dziennik 
- ły nowe niebezpieczeństwa, wobec których |tryny socyalizmu. Dalej doktryn tych sta- nietylko dla gniewu ale i dla sumienia i| Czas przemawiać zwykł w każdej kwestyi dotyczą- 


według szerzących się praktyk nihilizmu, 
przypomina przyk 
stwu. Religia katolicka, która zacząwszy 
od sakramentu małżeństwa aż do obowiąz- 
ku posłuszeństwa i uszanowania dla władzy, 
uświęca wszelkie węzły łączące człowieka 
w społeczność, jest naturalnem przeciwień- | 
stwem i antitezą tych dążności i nauk, któ- 
rych celem zerwanie i rozwiązanie wszel- 
kich węzłów, wyzwolenie człowieka z wszel- 
kich karbów. A żaden z tych węzłów nie- 
utrzyma się na ziemi, jeśli nie nawiązany 
tam w sferach nadprzyrodzonych; porządek 
społeczny i polityczny jest tylko odbiciem 
tego wyższego porządku moralnego, łączą- 
cego człowieka ludzkość z Bogiem, bytu 
doczesnego z wiecznością. Kościół. tylko 
katolicki związek tych dwóch kwiatów u- 
trzymywać jest mocen. A i 


pemnożenie liczby, sądów, kraj nasz traktowany — 
jest prawdziwie po macoszemu. Ileż to już w tej - 
mierze z różnych stron kraju zanoszono przedsta- 
wień i petycyj do rządu, a wszystkie one rozbijały © 
sig o względy źle zrozumianej oszczędności władzy 


Czyliż więc wobec tak opłakanych u nas stosun= 
ków sądowych, nis musi budzić prawdziwego zdu- 
mienia wiadomość, 0 zamysłach rządu zmietzają- 
cych jeszcze do zmniejszenia liczby Sądów, 8. nati- 
miast powiększenia istniejących już i tak nadto 
rozl”głych okręgów sądowych? A przecież zamysły 
takie nie są wcsl3 urojeniem. Dowiadujemy się bo- 


nii o zamierzonem zwinięciu ąda. powiatowego 


w. Skawinie i połączeniu jego, okręgu z sadem poe 
ności Szańownej Re- 


SOSEDO S SO 


7 powiatu Skawińskiego 15 stycz. ' 


chłopców zawiązała między Sobą stowarzyszenie, |nie domu 2552 fr. 45 c.; odzież 6298 fr. 85 c.; ko- 
którego celem modlitwa 0 powołanie do stanu du- azta nabożeństwa w obu kaplicach 1060 fr. 89 ©.; 
chownego. Nałożyli na siebie dość twarde obo- książki i przybory szkolne 2887 fr. 90 c.; pensye 
wiązki, Rpisali statuta i dopiero wtedy zwierzyli się | profesorów świeckich 2615 fr. 39 c.; płaca służącym: 
prefektowi, poddając pod najwyższa zatwierdzenie. | 1881 fr. 5 ©; lekarz i apteka 980 fr. 26 c.; poczta, 
Potwierdziliśmy, wymazując zawczesne surowości; | telegramy, posyłki 668 fr. 17 e.; jałmużna 1302 fr. 
zresztą zarząd wewnętrzny zostawiliśmy im zudeł- | 12 c.; podróże i powozy 492 fr. 23; wydatki różne 
nie. Ex ore infantium perfecisti laudem sibi: Sto- | 2552 fr. 95 e., bielizna 1682 fr. 78 e., wydatki waka- 
warzyszenie to liczy 16 członków, sześciu weszło | cyjne 1174 fr. 87 e.; wydatki misyjne 1068 fr. 78 6.5 
jaż do seminaryum, w którem obecnie znajduje się | wydatki zarządu kościelnego 838 fr. 19 ©; spłata 
dziesięciu seminarzystów. Ciasno im, i nagląca jest | długów 8288 fr. 88 c. SARE: 
potrzeba dokupienia domku sąsiedniego, który jest Razem 65,546 fr. 90 c. wydatków. A że z różnych 
na zbyciu. źródeł otrzymaliśmy pomocy 61,515 fr. 69 c., pozo- 
Inny jeszcze zamiar leży nam mocno na sercu. | stało zatem dlugn 4031 fr. 21 e. A: 
wydaliśmy krótki katechizm św. Józefata w języ-| Wydatki na żywność, dom, odzież, bieliznę i różne 
ku bułgarskim, i ten się szczęśliwie w Macedonii i 
i w Bułgaryi przyjmuje, ale żądają obszernisjszego 
Przy ubóstwie literatury bułgarskiej, byłoby rzeszą 
wielce pożyteczną * rozpocząć wydawnictwo dzieł 
w duchu Kościoła. Kilka książek mamy już goto- 
wych lub bliskich ukończenia: obszerny Katechizm 
dla gymnazyum, wypróbowany kilkoletnim wykła- 
dem; Historya. Kościoła, brzex X. Dekerta; O na- 
śladowaniu Chrystusa Pana; Przygotowanie do 
śmierci, Św. Mlfónsa Liguori; Miesiąc Maryi; Skró- 
cony Żywot św. Józefata, według Guipina; Peda- 
gogika Kellnera; skrócona Geometrya Niewęgło- 
wskiego; Gramatyka francuska, według Ploetza; 
Medytacye o życiu i męce Chrystusa Pana, na ka- 
żdy dzień roku. Ufajmy, że skoro przyjdzie pora, 
Bóz nam da funduize, aby przystąpić do druku. ` 
zaszła okoliczność. Tworzące Big władze zapotrze-|__Na zakończenie podam wykaz statystyczny. misyi. 
bowały naraz mnóstwo ludzi z pewnem wykształ- W roku ubiegłym, liczyła ona 9 'kapłanów, 1 dya- 
ceniem, a 0 tych w Bułgaryi niełatwo. W skutek |kona i 6 brati zakonnych. Seminarzystów było 
tego, wielu starszych uczniów naszych zostało po- | w pierwszem półroczu 4, w. drugiem 6; internów 
mieszczonych: w nowych kancelaryach, inni wasgli| w pierwszem 55, w drugiem 71; pół internów 10; 
do szkoły wojskowej otwartej W Filipopoli; dość że profasorów Świeckich 6, słażątych 6 później 8, 0- 
nam nie nie pozostało jak zamknąć w szkole klasy którzy w domu mieszkają. 
Gości, to jest księży albo wiernych przychodzących 
z okólicy, bywało w pierwszem półroczu 7 na dzień 


godni, po dniach całych była przepełnioną ; w czte- 
rech konf:syonałach ojcowie słuchali spowiedsi od 
rana do zmroku. Nauk nie miewaliśmy żadnych, 
ale Bóg dn, ża je zastąpiły spowiedzie z dziwną 
pobożnością odprawiane. 
„.Pomimo tak rozlicznych i niespodzianych zajęć, 
poczytywaliśmy sobie za obowiązek utrzymywać, 0 
ile to było podobnem, nieprzerwany porządek 
fasam tak się ogwoił, jakby ze zwykłą słabością. | w szkole. Zasłaga w tem Spada głównie na O. 
Smolikowskiego. Ale i onj miał wiele! zajęc, które 

go ze zwykłego trybu wyrywały. Trzeba było 
przyjmować do internatu wielu młodzintkich chłop- 
ców, choćby tymczasowo, bo straciwszy w wojnie 
rodziców, znajdowali się beź dachu, bsz pożywie- 
umarł. Straciliśmy w nim najmilszęgo: brats, który | nia, bez odzieży. Jakież to przerażające sceny te 
był dziwnie spokojnego i zawsze jednostajnego | malcy opowiadały i jak długo jeszcze , mieszkając 
usposobienia; Szkoła straciła w nim wybornego | u nas, budziły sig w Nocy, z przerażeniem, ża dom 
profsgora matematyki, którego wykład jasny i oży- się pali, że ich porywają, mordują |... I jekże szczę- 
wiony młodzież w gzczególny sposób do tej nauki | śliwi byliśmy, że jełmażną przysłaną nam od nå- 
pociągał; a jakim był kapłanem misyonarzem; tol szych dobródziejów, mogliśmy 'czaś jakiś. przytulić 
ostatnia jego posługa najlepiej świadczy. Pokój | tych maluczkich do siebie, uratować im zdrowie, 
życie a może i dusze! Później, powoli odnajdowały 


się matki. Któż opisze Szczęście tysh matak, kiedy 
dziatki swoje, które już były: opłakały, ujrzały 
w domu naszym niespodzianie, zdrowe, bezpieczne 
i chędogo ubrane. C3 wykrzyków, radości, uśŚci- 
sków, błogosławieństwa! Niechże je przyjmą dobro- 
dzieje nasi, im się ona należą. Wielu z tych chłop- 
ców odeszło już z matkami, szukać swych domów 
spalonych. ; Í 
Gdy sig zaczęła organizacya Bałgaryi, inna znów 


= Część literacko artystyczna. 
o SPRAWOZDANIE MISTI PUŁGARSKE 


00. Zmartwychwstańców w Adryanopolu 
za rok szkolny 1877/8 
(Wyjątek). 


Jeśli, w ciągu pietnastoletniego, trwania raszej 
misyi w Adryanopoln, mieliśmy niezliczone dowody 
Opatrzności bożej, która naa od prześladowań za- 
słaniała i ratowsła w niedostatku, to cóż ; powie- 
dzieć o roku ubiegłym i o tem, czegoómy doświ:d- 
ozylil.. Mówić o wszystkiem za długo, nie wypè- 
da, alei milczeć zupełnie nie godzi się. Owszem 
godzi sig i należy wyznać głośno wdzięczność naszą 
„Panu Bogu i świętym Patronom, żeśmy wyszli pra- 
wie bez szwanku z tysiąca trudności i niebezpie- 
„czeństw, wśród których. po ludzku rachując, po- 
winniśmy byli zginąć. Qui nescit orare, mittatur 
pk Kto wątbi o skuteczności moglitwy do 
Świętych Pańskich lub o. niej nie myśli, ten niech- 

- by się znalazł w. połcżeniu, „w. którem, oprócz Bo- |: 
"ga, nikt, nikt zgoła poratować nie może, a pewno 
sobie, przypomni i: watpić przestanie. |okolicach trzeba b; 
Ę Rox ubiegły wszędzie. trudny.: dla nas był tem | (am zwłaszcza, gdzie paszybozuśi, ` czórkiesi i zej- 
ones, „imi „długi czas oblężeni byli od wy- | beki gospodarzyli. W innych schyzmatycy Korzy- 
„chodźców „bułgarskich, którzy. tysiącami wsparcia | stali z okólićzności, aby wmawiać w katolików, że 
u pas szukali. Dość powiedzieć, że, przex. dziewięć Unia na zawsze przepadła, Że misyonarze WA- 
miesięcy musieliśmy. (żywić codziennie 217 osób, za- |dryanopolu nigdy się tu więcej nie pokażą. „Jak 
pim te nieszczęśliwe ofiary wojny mogły powrócić | Bóg da, odpowiadali Unici, my: tymczasem” sami 
0;Bwoich wiosek poburzonych lub spalonych. Sko- | chtzcić i zmarłych grzebać będziemy”. Tak sig zda- 
E nastała chwila spokojniejsza, wyrobiliśmy im bi. |rzyło w Topostar; byli tam i chorzy i ranni po 
ety na kolej żelazną, zaopatrzyli w żywność i| między ludaością bułgarską. Skoro gig «droga 0- 
w imię Boże wyprawiliśmy je w drogę. Tę pracę | twarła, pospieszyło dkilką naszych; 4 że misyonarz 
podejmował .przedewszystkiem O. Rafat Ferrigno. | musi być po trochu jekarzom; więc służyli. chorym 
5 Miałby on wiele do: powiedzenia 0 rodzinach buł-|i rantym; bez różnicy wiary. Zrobiło sto nadspo- 
garskich,. które. przed zajsdłością. żołniarzy , ture- | dziewanie „mocne wrażenie”na schyzmatykach, stak 
ckich ocalił, o dzieciach i sierotach, które wyrato- | że wielu” oświadszyło Big Z gotowością: do: przyjęcia 
„ wał od starczeRie, 0.„nięwiastąch umierających że Unii, skoro chw.la" Spokojniejsża "nadejdzie. Oba- 
Stracha i głodu, która dzięki litościwej opiece wró-| czymy, rytrweją. 
.. Cily do zdrowia. Po tej twardej próbie, nadeszła 
|. druga, niemniej twarde, ale innego rodzaju. Z mnó- 
wol woi nagromadzonego W Adryanopolu zja- | bycie” 

-Wt sig tyfas. Nieuniknęliśmy go w zupełaości w nač |W ciąg: , 

` Rzym internacie, ale ofiar, choć bolesne, dzięki Bo-| da, że nas to kosztowało sporo | pieniędzy. Bliższe 

- ga było niewiele. Gorzej. działo się z wojskiem. Poj ókolica jak” 'Rajadzin, Elagyun, „Akbanar, 30z0- 

szpitalach pełno. było, żołńierzy, między nimi Pola” | dżak; Mastratti ,” Pokrowan , mogliśmy okilka: razy! 

| a „ków sta, me i tysiące, Przyszła na nas kolej o- w ciągu roku odwiedzić. -Atoli najmilsza dla serc 
4, patrywać SS. Sakramentami chorych i umierających |i i 

Do tej ałążby, odkomenderowaliśmy 0. Konstantego domu, to jest wsłaci 


wyda sig za wysoką, i ‘w: istocie wyższą ona jest 
sły, zęba, że 
, niektó- 


ch 

Liczba wychodźców była zmienna. Na zupełne 
u nas utrzymaniu zostawało w pierwszem półróczu| ni 
100 osób, w drugiem 162. Później gdy wychodź- | ji pa 
ców coraz więcej przybywało, W najętych domkach | danie, słowem pokornej- głębi serca wdzięczno 
umieściliśmy i żywili (czasem I odziewali) 150 wdów |ści dla Boga, który “nas niegodne slugi swoje d 
i sierot. Na ambulans i na wychodźców otrzymali-'| dzieła tago używać raczy i 
śmy specyalnej zapomogi 5368 frk. SUE i“Adryanopol, d. 10 grudnia 1878 r - 

Właściwy budżet wydatków misyi był w rokaj ` l PEANT EEE AH 
minionym następny: PAS ON * 

Zywność 27,516 fr. 74 c; mieszkanie: i utrzyma- 
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dzieży: naszej rośnie duch pobożności. Ghoć to dro: 
bny szczegół, warto o nim wspomnieć. Pewna liczba 
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jako miejsce „zamieszkania nie jest ponętną, ale 
względy osobiste ustąpić powinny przed interesem 
ogółu. Nie wchodząc w osobiste powody, jakie skło- 
nić mogły do przedstawień w ministerstwie — za- 


pytuję się jednak czy godzi się dla interesu ma- 
bai N jednostek narażać na szwank moralne i 
materyalne interesa mieszkańców całego powiatu. 
Odpowiedź na to pytanie nie może być wątpliwą. 


Wiedeń 15 stycznia. 


(II) W doniesieniach pewnych pism iaspirowa- 
nych w sprawie przesilenia gabicetowego czuć się 
daje widoczne rozdrażnienie, a przynajmniej chęć 
ministrów o! ch, aby przyspieszyć chwilę ustą- 
pienia z urzędu. Wnosić to można choćby z wzmianki 
na pozór obojętnej w wczorajszym Fremdenblacte, 
. iż ma onegdajszy obiad dworski zaproszeni byli tyl- 

ko dwaj ministrowie pp. Horst i Stremayr, w któ- 
rych opinia publiczna pozbawiona wszelkich infor- 
macyj, wietrzy z tego powodu dwóch członków 
przyszłego gabinetu. Powrót N. Pana z Pesztu 
przyśpieszył pod pewuym względem rozwiązanie 
przesilenia. Jak słychać, N. Pan prosił był tydzień 
temu ks. Auersperga, aby z całym gabinetem po- 
został nadal aż do czerwca, tj. aż do chwili rozpi- 
sania nowych wyborów. Ministeryam obecne słu- 
żyłoby zatem niejako za parawan, po za którym 


przygotowałaby sig akcya wewnętrza i zamianowa- | 


nie gabinetu konserwatywnego. Roli tej gabinst 
dzisiejszy nie chciał? odegrać i stanowczo wznowił 
prośbę, aby zamianowanie rządu nastąpiło tuż po 
przeprowadzeniu obrad nad traktatem berlińikim, 
tj. około 25go b. m. Lecz nad dymisyą gabinetu 
ks. Auersperga zawisło jakieś fatum. Od lipca prza- 
Bzłego roku rząd pragnie ustąpić i ustąpić nie mo- 
Że. Zawsze pojawia się przeszkoda. W listopadzie 
postanowił był gabinst, że dłużej jak do Nowego 
roku nie pozostanie u steru. Tymczasem przebieg 
posiedzeń Delegacyj zmusił gabinet do cofnięcia 
wej decyzyi, Teraz terminem tym jest znowu dy- 
skusya o traktacie berlińskim, tak iż w kołach 
rządowych spodziewają się ostatecznego zwolnienia 
najdalej 25 b. m. Wszelako ewentualncść nie jest 
wykluczoną , że ministrowie będą massieli jeszcze 
towarzyszyć zakończeniu sesyi dglegacyjnej w Pe- 
Szcie, przez co kryzys przeciągnęłaby sig może aż 
do 8go lutego. Cokolwiekbądź, ministeryum z nie- 
 bywałą dotąd stanowczością zapewnia uroczyście, 
iż żadną miarą nie myśli dłużej dźwigać ciężaru 

rządów. W sferach najwyższych zaś chętnie widzą 
przedłużenie prowizoryum, a zdaje się, że tem zy- 
skać pragną na czacie, gdy przeciwnie gabinet ke. 


Anersperga doczekać się już nie może chwili od-|tu 


dania rządów w inne ręce. Oto wierny obraz By- 
tuacyi. Nazwiska następców ciągle są tajemnicą. 
Pogłoski o ustąpieniu p. Bartmańskiego i O za- 
mianowaniu w jego miejsce p. Zaleskiego, w miej- 
sce zań ostatniego br. Badeniego starosty rzeszow- 
skiego, podobno bardzo prędko Trosa" nio mają. 
P. Bartmański otrzyma przy tej sposobności krzy 
komandorski Franciska Józefa z gwiazdą. 


z Wiedeń 15 stycznia. 
(418-16 posiedzenie Isby deputowanych.) 


Freres Rechbauer zagaja posiedzenie o godz. 
11 min. 20, odbierając przyrzeczenie poselskie od 
dep. Czajkowskiego Alfonsa. 

Z ministerstwa skarbu nadeszło zamknięcie ra- 
chunków z r. 1878, tudzież projekt ustawy o sprze- 
daniu kilku nieruchomości skarbowych w Górnej 
Austryi i w Bernie; z ministerstwa handlu zaś pro- 
jekt traktatu handlowego z Włochami, który zaraz 
w pierwszem czytaniu przekazano komisyi ekono- 
micznej z poleceniem, aby przyspieszyła obrady. 

Prezes podaje do wiadomości, że przeciw zna- 
nym wyrazom dep. Schónerera o życzenia niemie- 
ckiej ladności Austryi, aby się dostała pod rządy 
pruskie, nadeszło mnóstwo protestów. 

Depp. Russ i Neuwirth wnoszą dwie inter- 
pelacye do ministra haudlu w sprawie stosunków 
- handlowo-polityoznych z Francyą' po ustaniu trak- 
: tatu handlowego z dniem 1 stycznia r. b. 

Izba przechsdzi do porządku dziennego, t.j. do 
obrad nad znanemi wnioskami wigkszości i mniej- 
szości komisyi traktatowej w sprawie traktatu ber- 
lńskiego. 

Dep. Süss, jako sprawozdawca większości, zaga- 
ja obrady kilku uwagami treści niemerytorycznej. 

Dep. Herbst, jako sprawozdawca mniejszości, 
w dłuższem przemówieniu, w którem zarzuca w.ęk- 
szości, że nie zgadzając się na polityką hr. Au- 
drassego, mie wypowiada tego w swym wniosku, za- 
leca wniosek mniejszości, a. nakoniec wśród okla- 
Bków powiada co następuje: Trudne dziś czasy dla 
parlamentaryzmu nietylko w Austryi lecz w całej 
Europie. Swoboda głosu ma być ograniczona; ale 
większą jeszcze zbrodnią (Missethat) byłoby, gdy- 
by parlament sam wyrzekł się swobodnej krytyki. 

Zapisali się do głosu przeciw wnioskowi więk- 
_Bzości komisyjnej: Pacher, Fux, Heilsberg, Wal- 
terskirchen, Schaup, Neuwirth, Weiss- Starkenfels, 
„ Greuter, Hofer, Peetz, Obentraut, Hausner, Kro- 
nawetter, Sturm, Beer, Tomaszczuk, Hanisch, Fachs, 
Dinstl, Magg, Lustkandi, Gros, Menger, Wurm, 
Skone, Wolski, Foregger i Edlbacher; za wnio- 
"kiem: Dunajewki, Kübeck Max, Kots Wil- 
helm, Carneri, Meżnik, Monti, Plener, Scharschmid, 
Pirquet, Auspitz, Bonda i Weeber. 

Dep. Pacher zwalcza wniosek większości ko- 
misyjnej (t. j. proste zatwierdzenie traktata ber- 
lińskiego, podczas gdy mniejszość do wniosku za- 
ay ego dodaje potępienie polityki zagrani- 
cznej) jako niezgodny z uchwalonym przez Izbę 
_ adresem, a Całą resztę przemówienia poświęca po- 
lemice z hr. Andraszym, t. j. z przemówieniami mi- 
nistra spraw zagranicznych w delegacyi. 

` Dep. Dunajewski: Rząd wniósł do Izby trak- 
~ tat berliński, tylko jako materyał do wniesionej 
' następnie ustawy o wcieleniu Spizzy do Dalmacji. 
Mojem zdaniem przeto traktatu tego nie możnaby 
brać za przedmiot obrad osobnych. Izba jednak 
postanowiła przekazać go komisyi jako oddzielny 
projekt, celem uczynienia Izbie osobnych wniosków. 
W ten sposób osła kwestya wschodnia mogłaby 
dziś stać się przedmiotem dyskusyi. Czy zaś rze- 
oczywiście wznawiać przy tej sposobności tę dysku- 
syę byłoby rzeczą dla interesów państwa i dla go- 
dności Izby pożyteczną, o tem rozwodzić się nie 
będę; stwierdzam tylko, że niewidzę najmniejszej 
potrzeby wznawiania tej dyskusyi. (Tu mówca prosi 
prezesa o przywrócenie spokoju w Bali.) Ja i ro: 
dacy moi przynajmniej potrzeby tej nie czujemy, 
skoro od początku kwostyi wschodniej nie pominę- 
liśmy żadnej sposobności, by tak wobec rządu, jak 
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śmy. Tu mówca przypomina treść pierwszej inter- 
pelacyi Grocholskiego; dalej wywody tegoż daputo- 
wanego w dniu 21 marca r. z. w delegacyi, gdy 
chodziło o kredyt 60 milionowy; następnie znów 
interpelacyg Grocholskiego z dnia 9 maja; poczem 
własne przemówienie swe w delegacyi dnia 4 czar- 
wca; nakoniec zaś znów Grocholskiego przemówie- 
nie w Izbie, z okeliczności obrad nad adresem 
dnia 4 listopada. Z wszystkich przemówień tych i 
interpelacyi wynika, że dbali o nasz interes naro- 
dowy i zarazem interes monarchii, nie byliśmy bez- 
warunkowo zwolennikami polityki zagranicznej, a 
jakkolwiek nie sprzeciwiamy się przyciągnięciu Sło- 
wian na półwyspie Bałkańskim do monarchii, nie 
możemy stłamić w sobie życzenia, by wprzód po- 
myślano o pojednaniu stę z Śłowianami w samej 
monarchii, a to nie dla chwilowego interesu tego 
ap T stronnictwa, lecz dla dobra moiarchii 
całej, 

Co sig tyczy traktatu berlińskiego, uwałamy go 
za znacznie lapszy od traktatu sanstefańskiego ; za- 
czepiano go też tylko w prasie włoskiej i rosyj- 
skiej, a jeśli do tych zaczepek uczyniła akces częśe 
stronnictwa „wiernokonstytucyjnego*, wyznzję, 26 
w takiem towarzystwie ja nie chciałbym być współ- 
zaczepiającym. Oto, dla czego my nie widzimy po- 
trzeby wznawiania dyskusyi nad traktatem berliń- 
skim. Ale dyskusya zdaje się być Koniecsną ze 
względu na wniosek o zatwierdzenie traktatu. Zabie- 
ram tedy głos, ale tylko dla tego, aby się nie zde- 
wało, że całe stronnictwo jedno milczało wśród 
tych obrad. Chodzi wigo o zatwierdzenie, które mo- 
tywują owym często powoływanym paragrafem 
o traktatach obciążających państwo. Pytam jednak 
jakie mogą być następstwa zatwierdzenia lub nie- 
zatwierdzenia traktatu berlińskieżo? Wszakże to 
akt porozumienia mocarstw europejskich przez 
reprezentantów bezwarunkowo upełnomocnicnych 
W przyszłości tedy pełnomocnisy anstryaccy na 
kongresach musieliby przystępować do ich uchwał 
albo z zastrzeżeniem tylko, albo też nie przystępo- 
wać wcale, tak że mocarstwa inne radziłyby o iate- 
resie Austryi beż Anttryj. Nadto akty kongresowe, 
gdyby miały ulegać następnemu zatwierdzenia przez 
sześć lab dwanaście parlamentów, byłyby doprowadzo - 
ne ad absurdum. Niechajby były przepisy konstytucyj- 
ne jakiekolwiekbądź, trzeba w takich razach 'zastóso- 
wywać je nie wedle interpretacyi litery, lecz wedle ich 
ducha. Ale tn niema nawet owego obciążenia, o 
którem mówi przepis konstytucyjny; traktat berliń- 
ski nadaje Austro-Węgrom tylko prawo, prawo o- 
kupacyi, coś w rodzaju opieki europejskiej; niema 
zaś opieki, w którejby opiekun ponosił koszta. 
Prawda, że były koszta, ale te wynikły nie z trakta- 
, lecz z konieczności prowadzenia wojny; że zaś 
druga strona wojująca nie miała prawa wypowia- 
dać wojny, któżby z tej formalności czynił argument 
na seryo? Pokrycie tych kosztów należy do dele- 
gacyj, a traktat sam nigdzie nie może być zakwe- 
styonowany. Sama wys. Izba niezawsze trzyma sig 
zresztą litery Konstytucyi: tak n. p. w Sprawie 
zmiany statutów krajowych, pozwolono sobie przy- 
pisać Radzie państwa prawo wbrew Kkonstytucyi. 
Zatwierdzenie traktatu w całej treści, jak chce ko- 
misys, a więc zatwierdzenie też niepodległości Ru- 
munii, odstąpienia Dobraczy i t. d., byłoby niedo- 
rzecznością niezgodną z powagą parlamentu. Po- 
wiedziano z tamtej strony Izby, że parlamentaryzm 
jest w niebezpieczeństwie. Tak jest, grozi mu nie- 
bezpieczeństwo z nieumiarkowania, które konstytu- 
cyą uważa za cel, a nie za Środek do celu. We 
wszystkiem miarę zachować należy, więc i w pkr- 
lamentaryzmie. Ztąd to wnoszę, aby wys. Ivba 
uchwaliła przyjąć traktat berliński tylko do wia- 


domości: 


"Dap. Fux oświadcza się zarówno przeciw wnio- 
skowi większości jak mniejszości, wńosząę od siebie: 
Wysoka Izba raczy uchwalić: Wobec okupacyi i 
wątpliwie konstytucyjnego sposobu jej przeprowa- 
dzenia Izba obstsje przy zapatrysaniu wyłuszczo- 
nem w adresie i zarazem na nowo upominający 
podnosi głos z okoliczności groźnych pod względem 
prawnopolitycznym i finansowym stosunków. 

Tu przerwano obrady, 

Minister handlu Chlumecki odpowiada na 
wspomniane na czele interpelacye, że sprawa sto- 
gunków handiowo-polityczaych z Francyą po usta- 
nin traktatu handlowego jest w znacznej części 
mylnie przedstawiana i oznajmia, że oba rządy u- 
czynią wszystko, by położyć kres stanowi dzisiej- 
szemu. 

Koniec posiedz. o godz. ?/, na 4. Następne w piątek. 


Wiedeń 15 stycznia. Klaby wiernokonstytu- 
cyjne zajęte były wczorsj obradami nad traktatem 
berlińskim. W klubie lewego Środka wniósł dep. 
S.harschmid rezolucyg, wyrażającą nadzieję, że 
rząd w dalszem swem postępowania liczyć się bę- 
dzie z okolicznościami wyrażonemi w adresie u- 
chwalonym przez Izbg deputowanych, który wska- 
zywał ne grozę Bytuacyi finansowej i na prawno- 
polityczne tradności, wynikające z zajęcia Bośni i 
Hercegowiny; dalej w rezolucyi p. Scharschmida 
zastrzega się Izba deputowanych przeciw temu, 
aby ze spóźnionego przedłożenia traktatu berliń- 
skiego wyprowadzano prejudykat szkodliwy dla 
praw konstytucyjnych. Rady. państwa. Dyskusya 
była bardzo ożywiona; z jednej strony zaprzeczano 
potrzebie razolucyi i broniono wniosku Wydziału 
zatwierdzającego, jak wiadomo, traktat berliński, 
z drogiej strony przemawiano za rezolucyą p. Schar- 
gchmida, wreszcie z trzeciej domagano się jej obn- 
strzenia. Do uchwały nie przyszło. 

W Klubie lewicy dep. Suess i Plener bronili po- 
lityki hr. Andrassógo, której kierunek potępiał 
p. Tomaszczuk, lecz i ten deputowany przyznawał 
konieczność utrzymania okujacyi. Obecni członko- 
wie klubu, którym udzielono rezolucyę dep. Schar- 
schmida zgodzili się na nią w zasadzie, lecz i tu 
także stanowcza uchwała nie zapadła, ponieważ 
klub chce czekać na przebieg dyskusyi w Izbie 
i na los różnych pojawiających się wniosków. 

Oba kluby postępowe zbierają się dopiero dziś 
przed posiedzeniem Izby. 

„— W lecie r. z. obradowała, jak wiadomo, w mi- 
nisterstwie oświaty ankieta gimnazyalna. Wiener 
Ztg donosi dziś, że uchwały tej ankiety dały po- 
wod do obrad w ministerstwie oświaty, które się 
odbywały wciągu ostatniego tygodnia pod przewo- 
dnictwem ministra Dra Siremayra. Ale kiedy sę 
doczekamy tych obrad praktycznego skutku, o tem 
dziennik urzędowy nie pisze. 


BMosya. 


Jedno z humorystycznych pisemek petersburskich 
nazywa prasę polityczną rosyjską z ostatnich dni 
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ciw niej przedsiębiorą i jakie przedsiębrane być 
powinny, nawet o jej historyi, o spustoszeniach, 
sprawianych przez nią i w Rosyi i w Enropie za- 
chodniej w przeszłych wiekach, — łe wszystkie in- 
ne gprawy: polityka zewnętrzna, zaburzenia wewnę: 
trzne, sprawy krejowe, krytyczny sten finansów itd. 
zostały nsunięte na plan delszy i zeszły do zna- 
czenia drugorzędnego w obee p”chłaniającej wazy- 
stko i przejmującej trwogą wieści o pojawieniu się 
strasznej klęski — dżumy. Nieszczęście to przeraża 
społeczeństwo rosyjskie nietylko jako zaraza, m9- 
gąca zdziesiątkować ludność, jak dziesiątkowała ją 
w Moskwie w r. 1770, lecz jeszcze jako wielka 
klęska, gróżąca niesłychanemi katastrcfami finan- 
sowemi, ekonomicznemi i Bpółecznemi. „W razie 
gdyby dżama posunęła się dalej i zaczęła naprawdę 
grasować w Rosri — powiadają Birżewyja Wiedo- 
mosti — bgdzie musiał osłabnęć znacznie, a może 
i ustać zupełnie eksport wszelkich produktów i to- 
warów rosyjskich za granicę, ponieważ cudzoziemcy, 
obawiając sig zarazy, przerwą z nami wszelkie sto- 
sanki. Taki stan rzeczy może wywołać jeszcze gor- 
szy jek dziś przełom w naszych finansach, stagna- 
cyą w handlu i przemyśle, nądzę powszechną, sło- 
wem stać się powodem nieobrachowanych klęsk i 
katestrcf, 

Toż samo utrzymują St. Piet. Wiedomosti, przy- 
taczająs przytem ponure reminiecercye z czasów gra- 
sowania dłumy w Rosyi w ośmnastem stuleciu. 
„Nie tylko między ludźmi wyksrtałceńszymi, lecz 
iw pamięci Indu prostego Żyja jeszcze straszne 
wspomnienia o dżnmia w r. 1770“ — mówi rze- 
czony dziennik. „Okropne sceny Śmierci i jeszcze 
okropniejsze przejścia, będące skutkiem popłochu, 
który był zapanował między ludem w owym cza- 
die straszliwym, zanadto są Świeżem ż przeszłości 
Rosyi wspomnieniem, abyśmy bez mimowolrej trwo- 
gi mogli mówić o tym strasznym biczu boż,m, któ- 
ry się pojawił w gubernii Astractańskiej, grożac 
nam, ża i teraz — czego Boże zachowaj — może 
się powtórzyć toż sumo. — Jakich rzeczy strasze 
liwych dopuszczano sią naonczag w Moskwie, naj- 
żywsza wyobraźnia zaledwie przedstawić sobie mo- 
że — a jeduak — to było prawdąl.. W skutek 
strachu zarazy i Śmierci, jaki zawładnął był wszy- 
stkimi, nikt za żadną w Świecie cerę niechciał u- 
przątać z drów i ulic trapów tych nieszczęśliwych, 
co dotknięci dżumą p-dzli i marli jak muchy. Wy- 
puszczono z więzień kryminalistów, skazanysh na 
kary zbrodniarzy... Za przysb'ecaną wolność zgo- 
dzili sę oni zająć się tą ryzykowną pracą: jeździli 
tedy po mieście i po zościńcech furgonami i woze- 
mi, ściągali dłagiemi hakami trupy, rzuceli ja na 
wozy i ciskali potem do wykopanych w polu jam 
głębokich. Niekiedy przez nieuwagę. a cręsto na- 
wst umyślnie, poprostu dla igraszki okrutnej, chwy- 
tali hakami ludzi żywych jeszcze, choć już zarażo- 
nych, wlekli ich i rzucali na wozy, między zadżu- 
mione trupy, naśmiewając się z jęków i błagań 
tych nieszczęśliwych ofiar okrucieństwa rozpasanego 
i bezprawia, spowodowanego popłochem. Bezlitośni 
zbrodniarze kazali sobie płscić w takich razach 
okup, m w razie odmowy — rzucali do jam ży- 
wych wraz z umarłymi. I straszniejsze jeszcze rze- 
czy dzialy się naonczas: brat literalnie powstawał 
ma brata, syn na ojca, ojciec na Syna... wszyscy 
obawiali się siebie wzajemnie, każdy widział w in- 
mym, choćby gobie najbliższym, zarsżonegn „czar- 
ną śmiercią*, uciekał więe od niego... Nikt nie 
chciał nieść ratunku chorym. — mąż wyrzekał się 
Żony, żona mężk, ródzice dzieci, w skutek czego 
starzy i niemowlęta marli częstokroć nie od zara- 
zy. lscz z głodu, pragnienia i braku opieki. 

Taki obraz przerażający z przeszłości Rosyi po- 
dają St. Pet. Wiedomosti, grożąc czemś podobnem 
teraźniejszości. Inne dzienniki traktują sprawę prak- 
tyszniój, doradzając powzięcie nejsurowszych i maj- 
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środków, byle źapobiedz stanowczo po'mwaniu się 
i rozszerzaniu zarazy, byla bądź co bądź zlekali- 
zować ją w miejscu gazis grasuje teraz, choćby 
kosztem wymarcia całćj ludności w tych stronach. 
Tak Sowremiennyja Izwiestija twierdzą, że za sła- 


bem jest i mało obiarującem skutku urządzenie ra] 


pograniczu gubernij Astrachańskićj i Saratowskićj 
kwarantan takich, jakis rząd obecnie urządza, tj. 
że ludzie, tudzież towary, posyłki i listy przepu- 
szczano będą po wytrzymaniu pewnego czasu i 
poddaniu środkom desinfakcyjnym. Dziennik ten 
ntrzymuje, że trzeba zakordonować bezwzględnie 
cułą miejscowość, dotkniętą zarazę, Że wewnątrz 
tej miejęcowości należy przeciąć komunikacyą mig- 
dży miastem e miastem, wsią a wsją, niemal chs- 
łapą a chałapą, bez względu, jakich to nieszczęść 
dla ludnosci może stać sig powodem. Zewnątcz zaś 
nienależy przepuszczać zgoła ludzi, bydła, towa- 
rów, posyłek, listów nawet, nie zadawalnisjęc się 
zwykłemi obostrzeniami kwarantanny, należy przer- 
wać absolutnie wszelki stosunek między okolicą za- 
dżumionę a resztą Świata, nawet doktorów którzy 
tam będą wysłani, niepuszczać napowrót aż do zu- 
pełnego ustania epidemii, samą tylko komunikacyę 
telegraficzną można pozostawić in statu quo, zni- 
żywszy do minimum jej taryfą dla wygody zam- 
kniętych. Takie tylko postępowanie, zdaniem Zz- 
wiestj, może zapobiedz do pewnego stopnia 
szerzeniu się zarazy, która w przeciwnym razie 
musi objąć szersza obszary. posuwając się dslój i 
dslój. Moskowskija zaś Wiedomosti. zgedzaiąc się 
z tom zdaniem w zupełności, dodają: „Dżuma, 
która się była pojawiła pierwotnie w powiecie Je- 
notajewskim tylko, pomimo t.z. „energicznych 
środkxów* rządowych posunęła cię i posuwa się 
dalej. Cóż byłoby dziwnego, gdyby pomimo tych- 
że „energisznych środków" i kwaratan, zjawiła się 
za trzy dni w Moskwie, za pięć dni w Petersbur- 
gu, za tydzień w Berlinie a za dni 10 w Paryża? 
Wazak ona nie chodzi teraz piechotą, jak chodziła 
dawnómi czasy, ona jeździ dziś pocztą i kolejami 
żelazneśni. Otóż te Grodki podróżowania trzebaby 
zupełnie, ale to zupełnie przeciąć.“ 

Gdy tyle już mówimy o dżamie, chcielibyśmy ten 
przedmiet niemiły wyczerpeć odrazu do dne. Przy- 
taczamy tu zatem genezę pojawienia się tój zarazy 
ei 4 jej rozwoju według dzienników rosyj- 
skich. i 

Gotos opowiada, że pojawiła się ona najpierwój 
w stanicy (osadzie kozackiój) zwavéj Wetlanka, 
(gubernii Astrachańskićj) s to jako odmiana czy 
wynik tyfasu plamistego, który w téj osadzie pa- 
nowoł od ramego powrota kozaków z Tarcyi Azya- 
tyck.ój. Rzeczy i baqaża kozaków, po skońszonój 
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aprawdxie dezinfekcyi, okadzaniu, itd., gdyż tyfus 
grasował między nimi i w Turcyi, lecz zapewne nie 
dopełuiano tego z taką Rtaranuością, aby kozacy 
niepotrafili coś przekraść. Bądź co bądź, tyfas 
dziesiątkował ludność Wetlanki oddawa, s dżźnma 


doniósł, że żadnój dżumy, ani tyfiszu Blamistego 
nie ma, tylko febra i zwykła gorączka. Tymczasem 
śmiertelność wzmzgała się w Wetlanca tak dalece, 
że marło tam 20 do 25 osćb dziennie, co stanowi 
goromny procent, gdy wieska liczy, zaledwie 650 
dusz ludności. Między innemi umarł lekarz, jedyny 
jaki się tam znajdował, Statowy prystam, kilka zs 
starszyzny wiejskićj i pop, a jego Żona z dziećmi 
uciekła ze wsi, dając początek migracyi, która roz- 
niosła potem zarazę do wsi sąsiednich. Ta dopiero 
rozpoczął się popłoch powszechny: nikt mie chciał 
nieść ratnnku chorym, ani też grzebać umarłych, 
których trupy wywlekano z chat i rzucano na uli- 
cach, Ten sam los spotkał zwłoki popa i niewia- 
domo dotąd, co Big z niemi stało. Dopiero teraz 
uwierzono w Astrachan'e, że to jest dżuma a niu 
febra lab gorączka. Tymczasem zamożnisjsi mie- 
szkańcy Wetlanki coraz gromsdnićj uciekali do 
wsi i miast okolicznych, roznosząc wszędzie zarazę 
brzkarnie. Zaledwie bowiem w drugiśj połowie 
grudnia zdecydowano sig wysłać z Astrachaniu małą 
komendę żrłnierzy dla obsaczenia wsi dotkwętćj 
dżumą. Zresztą ehłopi wa wsiach Bądiednich z We- 
tlanką urządzili sobia z własnego natchnienia bar- 
dzo oryginalną kwaratanną suż generis Otoczyli 
swoje wioski strażą, uzbrojoną w kije i nahajki i 
bili bez miłos'e:dzia każdego, kto Big do ich sie- 
dzib chcisł zbliżyć. Był to Środek disé ekutecziy, 
chociaż nieco spóźniony. Zwierzchność gabernialna 
przyszła nareszcie do przekonania, że trzeba po- 
ałać do Wetlanki jakiegoś wytrawnego i energicz- 
nego, a przedewszystkiem cdważnego człowieka, 
któryby bez względu na niebezpieczeńitwo umiał 
się rozporządzić należycie, przedsięwziąść wła- 
ściwe środki, dodeć mieszkańcom ducha, odwagi. 

Los padł oczywiście na wojakowego. pewnego pnł- 
kownika, który w czasie wojny odznaczał się niə- 
zwykłą odwagą i energią. Pułkownik przyjął chętnie 
zlecenie w początku... Ale jakże się zdamiażo miasto 
gdy w parę dni potem, przed samym wyjazdem za- 
chorował niebezpiecznie — i lekarze uznali, że nozu- 
cie strachu rozstroił» mu system nerwowy... „Już 
jeżeli on — powiedano — ten prawdziwy lew na 
polu bitwy, przeraził się i zachorował na samą myśl 
wyjazdu do Wetlanki, to tam być musi źle bar- 
dzo“ — „Słowem — kończy Gołos — nikt z woj- 
skowych wyższych nie pojechał dotychczas do Wetlan- 
ki, a zaraza wzmaga się i szerzy. Ani tam, ani 
w innych wioskach dotkniętych epidemią niema szpi- 
talów, lekarzy, falczerów, obsługi itd, a te środizi, 
jakie są przedsięwzięte, spóźnione są i niedostateczna” 

Russkij Mir przytacza inny jeszcze, a dość rc- 
mantyczny waryant o początku zarazy w Wetlanco: 
Oto pewien młody kozak, wróciwszy z Tutcji azya- 
tyskiej, przywiózł dla swej narzeczonej w podarun- 
ku cenny szal turecki. Narzeczona, dla przypodoba- 
nia. się kochankow', postanowiła ustroić się w. szal 
dopiero w dzień ślubu. Jakoż w daia tym wzięła zszal 
na Siebie, lecz na to tylk», aby jeszcze w casia 
uczty weselnej ząchorować i umrzeć nagle... I to 
był pierwszy wypadek Śmierci z przyczyny tajemni- 
czej i niewiadomej, która się potem okazała zarazą 
coraz więcej i więcej zabierającą ofiar. 

Naostatek wianiśmy tu wspomnieć o czem dono- 
si Prawitelstwennyj Wiestnik, że rada medyczna 
pod przewodnictwem zastępcy ministra spraw we- 
wnętrznych, na posiedzenia w dniu 8 stycznia za- 
rządziła szereg rozporządzeń co do natych miasta- 
wego urządzenia kwarantan i wysłania do miejsc 
dotkniętych zarazą dostatecznej liczby medyków — 
tudzież, że według ostatnich telegramów urzędo- 
wych, epidemia chociaż sig nie zmniejsza, zabiera 
zawsze: ofiar 950/,, zdaje się jedzak, że sig da zło- 
kalizować i nia przejdzie łańcucha  kordonów, 
zwłaszcza jeżeli dopomogą do tego mrozy, Czego 
pora roku pozwala się spodziewać. 
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Na posiedzeniu wczorajszem Towarzystwa lekar- 
skiego prezes Dr Saiborowski przedstawił zadanie, 
jakie ma Towarzystwo do spełnienia wobec. kraju, 
nauki i kolegów zamiejscowych. Prof. Dr Koresyń: 
ski mówił o ciezawym ohbjawie przysłuchowym zwa- 
nym Dermatopkonią opisanym przez Prof. Hütera 
z Gryfii, oras podał uwagi własne o ile takowy może 
znaleść zastósowanie praktyczne do celów lekarskich 
Prof. Dr Ryde I zastanawiał się nad krótkowidzsniem 
(Myopia), wadą wzrokową w ostatnich czasach mno- 
żącą się między młodzieżą szkolną w sposób zadzi 
wiający, tak, że między uczniami klas wyższych kil- 
kakroć więcej znajduje się krótkowidzów, niżli w kla- 
sach niższych. Za jeden z powodów uważa niewła- 
ściwe urządzenie sal szkolnych pod względem oświe- 
tlenia, ławek i pulpitów do pisania, oraz podaie uwagi 
jak je urządzić należy, aby zapobiedz powstawanin i 
powiększaniu się tej wady. Dalej mówił o krótkowi- 
dzeniu pozornem powstającem zwłańzcza u dzieci, któ- 
re widząc należycie, mimo to przy czytaniu i pisaniu 
nachylają się zanadto i oczy niepntrzeknie zbliżają. 
Nałóg ten, jeżeli mu się nie zapobiega przez stósowne 
sadzanie uczniów i niedozwolenie przysuwania książki 
bliżej jak na 12 cali do oszów, zwoina wywołuje rze- 
czywiste krótkowidzenie, które w samych początkach 
za pomocą umiejętnego użycia atropiny jeszcze może 
być usuniętem, W końcu podał wypadki spostrzeżeń 


z swej praktyki, co do. leczenia krótkowidzenia po-|- 


zornego. W końcu Dr Ściborowski okazał kilka now- 
szych narzędzi chirurgicznych pochodzących z miej- 
scowej fabryki p. J. Witoszyńskiego. 

— P. Rubinstein, który niezrównaną grą swoją 
zachwycił wczoraj Kraków, opowiadał, iż rzuciwszy 
okiem na kartę europejską, spostrzegł punkt jedyny, 
na którym nigdy nie grał, punktem tym była Ga- 
licya. Postanowił wiec dać się i tu słyszeć. Z Kra- 
kowa udaje się do Lwowa i Czerniowiec, a na ży- 
czenie, aby drugi dał koncert w Krakowie wracając, 
odpowiedział, iż „aczkolwiek wielce mu przyjemnem 
było przyjęcie, jakie go tu spotkało, jednak wątpi, 
aby mógł się zatrzymać, gdyż 24 b. m. musi już 
być w Berlinie dla jentralnej próby swej nowej o- 
pery Neron; na pierwszem przedstawieniu będzie 
bowiem sam dyrygował. P. Rubinstein liczy blisko 
pięćdziesiąt lat i już mówi o zaniechaniu koncertów; 
coby tylko świadczyło, iż chce zakończyć swój świe- 
tny zawód w całej pełni siły i talentu, Mieszka on 
obecnie w Peterhofie, gdzie posisda własny dom, 
twierdzi bowiem, że w Petersburgu niepodobna pra- 
cować, tak dalece jest się roztargnionym życiem świa 


towem. Dziś p. Rubinstein udał się do Wieliczki, 


aby zwiedzić sal ny, a następnie znajdować się będzie 
na recepcyi u księżny ‘Zuzanny Czartoryskiej, a na 
obiedzie u profesora Bylickiego. Na zrobioną mu u- 
wagę, iż musi być przesycony owacyami i oklaskami, 
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których zabrakło już na dwa dni przedtem, labo że 
zwykła tychże liczba została znacznie zwiększoną, a 
ceny wygórowane, Firma Bósendorfera w Wiednin 
umyślnie na ten cel przysłała trzy fortepiany i od- 
dała je do rozporządzenia koncertantowi. Największą 
pochwałą instrumentn, na którym grał Rubinstein bę- 
dzie, gdy powiemy, że w strasznej próbie ogniowej 
jaką wezoraj przeszedł, nie utracił ani jednego tonu 
ze swych pełaych i pięknych dźwięków. 

— Na usilne żądanie członków Stowarzyszenia ły” 
żwiarzy i lubowników ślizgawki odbędzie się dnia 19 
b. m. t. j. w niedzielę wieczór o godzinie 6ej druga 
zabawa na lodzie, Komitet, jak nas zapawniają, dokła- 
da wszelkich starań, aby i ta zabawa wypadła świe- 
tnie. Ognie sztnczne spali p. Mądrzykowski, znany 
pyrotechnik, staw będzie rzęsiście oświetlony, a przez 
cały ciąg zabawy grać będzie muzyka wojskowa. 

— W poniedziałek dnia 20-go b. m. odbędzie się 
w Sali Redutowej pierwszy w tym roku wieczór mu- 
gykalny Towarzystwa muzycznego w Krakowie, pod 
kioruskiem artystycznym p. Stanisława Niedzielskie- 
go. Program jest następujący: 1) Moscheles: 
„Kontrasty“ na dwa fortepiany i 8 rąk; 2) Mayer- 
beer: Arya z „Afrykanki* na Mezzo-sopran; 3) Do- 
klamacya; 4) Moniuszko: „Dary“ pieśń na Mez- 
zo-sopran; 5) a) Scarlatti: Sonata, b) Bach: 
Gawot, c) Liszt: Etuda koncertowa, na fortepianie 
odagra p. Kazimierz Hofmann; 6) Niedzielski: a) 
Moja maty, b) Zirońki, c) Rewucha, pieśni małoruskie 
na chór męzki. 

— Wozoraj odbyła się w kaplicy Zakładu św. Jó- 
zefa dla osieroavnych chłopców msza żałobna za du- 
szę 5. p. hr. Arturowej Potockiej, jako opiekunki 
Zakładu. 

— Na benefis wielce obiecującego i pracowitego 
artysty p. Romana ŻŹelazowskiego, wznowiona 
będzie w sobotę niegrana od lat kilku tragedya Sło- 
wackiego Beatryæ Cenci, w której: p. Hofmanowa 
wystąpi w roli tytułowej. P. Żelszowski grać będzie 
rolę @isna Giani, p. Nawarski Pietro Negri. Nie- 
wątpimy, że publiczność licznem zebraniem się do- 
wiedzie, iż sumienna praca i zapał dla sztuki znajdą 
zawsze uznanie. 

-— Odbywają się próby świetnie zapowiadającego 
się koncertu, który danym będzie na ubogich stadou- 
tów przy końcu tego miesiąca. Koncert ten składać 
się będzie przeważnie z popisów chóralnych; chór 
mięszany cdśpiewa z towarzyszeniem orkiestry Alle- 
luja Hiindla i Pokoju Panie! Mendelsohna oraz Wie- 
czór Brahmsa. W koncercie tym wezmą udzieł p. Birn- 
baum z Bytomia i p. Thieberz, ukończony uczeń kon- 
serwatorynm wiedeńskego. 

— Wozoraj doręczyliśmy hr. Br. Lasockiemu, ka- 
gyerowi komitetu budowy pomnika Pinsa IX, dalszą 
składkę zebraną za naszem pośrednictwem w kwocie 
224 złr. 26 et. 

— Wczoraj wieczorem w powrocie do Lwowa 
z Krzeszowic, przejechała tędy hr. Potocka, żona Na- 
miestnika. e , 

— Donoszą nam, że Rada gminna w Podgóriu u- 
chwaliła w dnin dzisiejszym jednogłeśnie nadać oby: 
watelstwo honorowe staroście w Wieliczes p. Płaziń- 
skiemu. 

— Wczoraj odbyła się z pałacu Krzeszowickiego 
na dworzec kolei żelaznej eksportacya zwłok śp. Mau- 
rycego Potockiego wobec licznie zebranej rodziny 
oraz przyjaciół i znajomych. Ciało przewieziono do 
Zatora, majętności hrabiów Potockich. Uroczysty po- 
grzeb odbędzie się w maju. Na eksportacya przy- 
była ze Lwowa namiestnikowa hrabina Alfredowa 
Potocka, rodzona siostrzenica śp. Maurycego Potoe- 
kiego. 

— Ze Zwierzyńca 14 stycznia, 

Do najprzyjeraniejszych przedmieść Krakowa nale- 
ży niezaprzeczenie Zwierzyniec, a to ze względu na 
malownicze położenie nad Wisłą, zdrowy klimat i ła- 
twą komunikacyę z miastem. Pomimo tych wszystkich 
zalet i roybudzoneg» popędn do budowania will za 
miastem, Zwierzyniec nie podnosi się zupełnie. Przy- 
czyna tego leży poczęści w ogólnem nutrudnienin bu- 
dowy z powodu pasu fortyfikacyjnego okalającego 
miasto, lecz przeważnie także z powodu anormalnych 
stosunków gminnych, które tu panują. Wiadomo, ża 
Zwierzyniec składa się obecnie z dwóch gmin admi- 
nistracyjnych: t. zw. Półwsia, które się rozciąga od 
rogatki aż do klasztorn, i z właściwego Zwierzyńca, któ- 
ty gramiczy z jednej strony z Wolą, z drugiej z Prze- * 
gorzałami.. Anomalia polega w tem, że pod względem 
katastralcym i podatkowym obydwie te gminy stano- 
wią z dawien dawna. całość i dopiero w roku 1858 
za rządów hr. Mercandina w Krakowie ze względów 
politycznych Półwsie stanowiące przysiołak Zwierzyń- 
ca, wyłączone zostało i utworzone w samodzielną gminę 
z osybnym wójtem na czele. Ten rozdział bardzo nie- 
korzystnie wpływa na stosnnki obydwóch gmin, które 
gą za małe, ażeby wszystkim potrzebom mieszkańców 
podołać mogły. 

Jest dążenie, ażeby Półwsie przyłączyło się do mia- 
sta, lecz mieszkańcy jego nie widzą wielkiej korzyści, 
a ciężary znacznie by się zwiększyły. W takim razie 
jedynie praktyczną rzeczą byłoby zlanie się Półwsia 
ze Zwierzyńcem, kiedy te gminy wszystko: parafię, 
szkołę, szpital, drogi, pastwisko na błoniach — mają 
wspólne i bez żadnej potrzeby dwóch wójtów i dwie 
administracye opłacają. ` j 
Ciągłe nieporządki podatkowe, jakie w urzędzie 
gminnym Zwierzyńca się powtarzają, gdzie pisarz za 
kilka reńskich rocznej pensyi, panuje, zwracają wszy- 
stkich poważnych mieszkańców Zwierzyńca uwagę do 
połączenia się z Półwsiem, zwłaszcza, że przy tym 
wozdziale w r. 1858 dwadzieścia kilka realności, które 
w hipotece krakowskiej, jako należące do Półwsia są 
zapisane — a wiadomo, że tylko Półwsie ma dotąd , 
cialo tabułarna — niesłaszni« oderwano od Półwsia i 
przyłączono do Zwierzyńca. Jest nadzieja, że Rada po- 
wiatowa wspólnie z e, k. Starostwem zaradzi tej ano- 
malii, a może zdoła nakłonić obiedwie gminy do złą- 
czenia się pod względem administracyjnym, czego n- 
stawa gminna nie zabrania, a co wogóle jest pożą- 
danem. 

— We Lwowie nabyła hr. Pelagia Branicka 
z Paryża obraz p. Tadeusza Rybkowskiego. „Kozak“, 
który był poprzednio na wystawie Sztuk pięknych 
w Krakowię. 

— (Chorobą, która sprowadziła śmierć Henryka Ho- 
lenderskiego, była odra, a w przebiegu jej kilkodnio- 
wym wysypka się skryła i nastąpiło uderzenie krwi 
na mózg. 

— (iągnienie losów loteryjnych wystawy powsze- 
chnej paryskiej przeznaczone jest na dzień 26-go 
stycznia. 

— Dzienniki rosyjskie donoszą, że minister dóbr 
państwa, sekretarz stanu Wałujew w dniu 26 grudnia - 


wobec „mandantów naszych zaznaczyć nasze wzglę- |kilku „zadżumioną*. I. rzeczywiście: iak wiele 
| dem niej stanowisko. Na dowód czego pozwolę go-|w dziennikach rosyjskich pisza się dziś o dżumie, 
l bie krótko przytoczyć, w jaki sposób występowali- jej objawach, przyczynach, środkach, jakie się prze- 
p A i 
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zjawiła się tam w końcu listopada (v. st.) Wysłany |odparł, że artyści są jak kobiety i nigdy nie mogąj(7 stycznia) zachorował niebezpierznie. Choroba to 
był natychmiast do tój osady jeden z lekarzy woj- |mieć dosyć oklasków i powodzenia, ale, że równie | jakaś zagadkowa: niezmiernie silny ból głowy połą- 
skowych kozackich, lecz ten w parg dni wrócił i jak kobiety, powinniby umieć na czasie zakończyć czony z maligną i wymiotami nienstającemi ani ną 
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uhwilę męczą chorego już dni kilka i czynią stan je- 
` go, zdaniem lekarzy, bardzo niebezpiecznym, 

— W nocy 13go nastąpił wybuch w kopalni we- 
gla pod Dinas w powiecie Cardiff w Walii; obawiają 
się, ża 60 osób tam zginęło. 

— "Telegram s Nowego Jorku z dnia 14 stycznia 
donosi, że w pewnym składzie odzieży przy Broadway 
wybuchł pożar, który zrządził szkodę na 2 miliony 
dolarów. 

Wiadomości policyjne: Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Kościołka, za kradzież koca; Zo- 
fię Karwatównę, za kradzież chustki; Jana Magosza, 
ża kradzież węgli; Wincentego Domagalskiego, za 
wybijanie młotkiem dziury w murze domu na Piasku; 
Jana Kalitę, za kradzież siekiery; Piotra Zająca, far- 
mana, za bicie koni nielitościwe; za pijaństwo dwie 
osoby. 

Onegdaj wieczorem znaleziono na Kazimierzu pod- 
rzucone dziecię płci żeńskiej, półtora roku liczyć mo- 
gące, na wpół skostniałe, jednak jeszcze żywe, w ko- 
szulę obwinięte, które umieszczono w szpitalu. 

P. Karol Drozdowski, nauczyciel, złożył w policyi 
kołnierz damski, futrzany, podbity jedwabną podsze- 
wka, wczoraj znaleziony na Kleparzu. 

TEATR. We czwartek dnia 16-g» stycznia: 
Dramet w 5 aktach, a 8 odsłonach — przez Okta- 
wiusza Fenilleta, przełożony z francuskiego, przez Zy- 
gmunta Sarneckiego: Dwa światy. — Początek o go- 
dzinie siódmej. 

— Wystawa nienstająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny 11-tej 
do 4-tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
„15 centów, w dnie powszednie 30 centów. 

Dnia 15-go stycznia pochmurno; termometr od 
— 50 doszedł .do — 1'9 C. — Barometr opada; 
© godzinie 6-tej rano dnia 16-go stycznia stan jego 
/ był 7427 milim.; termometru — 90 O. — Wiatr 
wschodni. 

A W piątek dnia 17-go stycznia: Św. Anto- 
niego opata. 


Wiadomości bibliograficzne. 


.— Żywot Miecżysława hr. Halki. Ledóchow- 
skiego — według wskazówek dwóch kapłanów ar- 
chidyecezyi poznańskiej sporządzony. Poznań 1879 r. 
w 8ee stron 184. 

— Nr 2 Dwutygodnika naukowego zawiera: Teo- 
rya wpływów kultury fenickiej; Wykopalisko we wsi 
Włoszakowicach, opisał Romuald Erzepki; Recen- 
zye Dra Augusta Sokołowskiego: Historya powaze- 
chna dla użytku wyższych klas gimnazyslnych tom I. 
Dzieje starożytne, przez Michała Chylińskiege; 
Posiedzenia Akademij i Towarzystw naukowych; Bi- 
bliografia, Do numeru tego dołączonych jest 7 tablic 
itografowanych. BA 


KONCERT. Od czasu, jak Liszt, ów mistrz nie- 
dościgniony usunął przed światem czarodziejską grę 
swoją, a Tausiga zawcześnie grób pochłonął, pozo- 
stali na szczycie najwyższego wirtuoztwa dwaj pia- 
'niści: Antoni Rubinstein i Hans Bülow. Obaj mi- 
strzowstwem sobie pokrewni różnią się tylko tegoż 
charakterem, Długie też świat muzykalny prowadził 
spory, któremu oddać palmę pierwszeństwa. Obaj są 
odbiciem geniuszu Liszta; w każdego dłonie złeżył 
niezrównany nauczyciel część swego wirtuoztwa, lubo 
Rubinstein przez samą już narodowość zbliża się 
więcej do ideału mistrza swego. Co jednak u Liszta 
zlewało się w jednę cudowną całość, to u każdego 
z nich z osobna przedstawia się oddzielnie. U Ru- 
binsteina przeważa uczucie, natchnienie, u Biilowa 
inteligencya i refleksya; jeden gorętszy, otwartszy, 
cały przejęty, werwą rozmiłował się w obrazach sil- 
nych, olśniewających, rzucił się w pomysłowość fan- 
tustyczną, w czułość marzycielską — drugi bardziej 
wstrzemiężliwy, lubownik rozpraw, przyniósł z sobą 
wytrawną rozwagę, spokój filozoficzny i naprzód ob- 
myślaną zręczność. Nierównie więcej produkcyjny a- 
niżeli jego współzawodnik, Rubinstein w reproduko- 
waniu jest twórcą, podczas gdy Biilow swoje ja sta- 
wia po za dziełem i indywidualność swoją ogranicza 
do minimum. 

i Aby rzecz w kilku słowach zamknąć, powiedzmy : 
Biilow jest myślicielem przy fortepianie, Rubinstein 
poltą. 

Pierwszego zna Kraków dotąd tylko ze sławy; 
potężna indywidualność drugiego była wczoraj przed- 
miotem podziwu dla naszego miasta. Rzeczywiście, 
Rubinstein posiada w ręku wdzięk jakiś dziwny, de- 
moniczną, powiedzielibyśmy, siłę, która łamiąc wszy: 
stko po drodze porywa za sobą słuchacza, nieustannie 
pod wpływem gorączkowego usposobienia, pytającego 
siebie, dokąd go rozbujała fantazya artysty uniesie. 
Jego geninsz wyzwolony widzi i każe oglądać przez 
nagłe oświetlenie dalekie i głębokie rzeczy, tak jak 
błyskawice, które jednym rzutem podnoszą i zapalają 
horyzont. To jednak co Rubinstein pokazuje, przed- 
stawia z innej strony, innemi zupełnie światłami ob- 
rzuca aniżeli jego poprzednicy. Zbratawszy się ser- 
cem i potęgą z dziełami mistrzów, stawszy się po- 
krewnym myśli, z której się one poczęły — rzecz 
naturalna, że Rubinstein wnika w ich głębie jak we 
własne utwory. Niezrównany jednak powab i wielką 

wartość grze jego nadaje, że wirtuoz w wykonaniu 
prawdę własnem natchnieniem i zapałem przyodzie- 
` wa i odnajduje efekty, które wskazać zapomniano, 
lub też o nich nie myślano. 

U Rubinsteina zatem odtworzenie staje się drugiem 
_ tworzeniem; indywidualność tłumacza towarzyszy wszę- 
dzie indywidualności kompozytora, a obaj łączą się 
i dopełniają w taki sposób, że występuje, wobec nas 
zupełnie nowe zjawisko tam, gdzie mniemaliśmy, iż 
mamy do czynienia z dziełem dobrze sobie znanem. 

Weżmy z programu Rubinsteina dwa drobne utwo- 
ry, n. p. Nocturn Chopina, to senne marzenie, pełne 
westchnień i skarg i porównajmy go z tryskającą ży- 
ciem i zdrowiem Gigną Hiindla. Trudno o większy 

"kontrast w tak ciasnych ramach. A jednak artysta 
umiał uwydatnić go najdelikatniejszemi odcieniami i 
tak te kwiaty uczynił dla nas świeżemi, jak gdyby 
je wozoraj dopiero w ogrodzie natchnienia zerwała 
była ręka kompozytora. Małą także chwilą, ale z jak 
niewysłowionym urokim oddaną, było Rondo (4 moll) 
Mozarta. Czy to nie wzniosłość w skromności i pro- 
stocio? Czy nie był to śpiew, prawdziwa mowa du- 
cha i serca, żywe wyrażenie najczystszego uczucia ? 
aj Że mechanizm, owe narzędzie muzyczne drugie 
w istocie w działaniu każdego prawdziwego artysty 
. zajmujący miejsce, u Rubinsteina jest równie potę- 
¿nym jak jego indywidualność porywającą — zale- 
dwie czujemy potrzebę dodawać. Przypominamy tylko 
wykonanie Marsza z Ruin ateńskich Beethowena, 


~... Ikniące barwami orkiestracyi, lub Ktiudę, utwór kon- 


| certanta, złożony z najszaleńszych skoków i arpe- 

„dżij, w oddaleniu którego rozwinął wirtuoz mistrzow- 
| stwo brawury przechodzącej najzuchwalsze oczeki- 
| wania. W polonesie atoli Chopina (As dur) Rubin- 


= “stein żywiołowi temu zanadto pozwolił wystąpić, Je- 


| eli Liszt powiedział, że z polonezów Chopina dola- 


tuje odgłos szabel i ostróg, to możnaby twierdzić, 
że Rubinstein każe drżeć ziemi, gdy uderzy w owe 
olbrzymie crescendo w basach, które u niego pó- 
czyna się i rośnie nie od piana do forte, ale od 
forte do fortissimo, a od tego znów wylewa się 
w tak olbrzymi ocean tonów, że słuchacz zdumiony 
widzi się zmuszonym wezwać w pomoc oko, aby wy- 
tłumaczyć co dla ucha jest niepojętem. 

Ale któż zarazem nie spostrzegł, ile to wytężenie 
sił, to przesadzone tempo, w ogóle tatroska o efekt 
zewnętrzny nie odjęła kreacyi Chopinowskiej wewnę- 
trznej jej wartości? Rycerski charakter poloneza 
z natury swej pozbawiony ruchów szybkich utracił 
wczoraj przez przyspieszone nad miarę tempo nie 
tylko całą swoją powagę i znaczenie, ale chwilami 
nawet popadł w chaotyczność. Mieliśmy tu brawurę 
Rubinsteina przedstawioną na koszt Chopina. 

Rubinste'n chce się podobać — dowiódł tego także 
program, z którego wykluczono starannie to, eo ogół 
publiczności najmniej znosi, t. ją dzieła szerokiego 
zakroju. Zdaje nam się, że takża n. p. Sonaty Bee- 
thovena, zwłaszcza z późniejszego okresu jego twór- 
czości — oto byłyby zadania dla artysty tej miary, 
co Rubinstein, zadania, w rozwiązaniu których siłę 
swoją i dumę winien upatrywać. Któż jeżeli nie gó- 
rujący doskonałością wykonawczą artyści, może le- 
piej pokazać piękności zakryte i niewytłumaczone ? 

Wpływ gry Rubinsteina na słuchaczów był ogro- 
mny. Najchłodniejsi nie mogli się jej oprzeć, Zrazu 
zdziwienie ogarnęło wszystkich, w połowie wieczora 
wirtuoz owładnął publiczność, a pod koniec grał na 
sercach słuchaczów jak mistrz, co własne cgnie umie 
przeląć w piersi drugich. 


Zaiste. wielką jest sztuka... sh 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
Depesze lorah, 


Brunszwik 15 stycznia. Ustawa rejencyjna 
stanowi, że na przepadek rieobecncśsi następcy 
tronu, któremu tenże przypada prawem spadku, 
lub gdyby tenże doznał przeszkody w pełaien'u 
swych obowiązków, Rada rejencyjna została zawią- 
zang z ministrów oraz prezesów gejmu i sądu wyż- 
szego. Pod względem pytania, czy następca tronu 
jest nieobecny lub doznaje przeszkody, rozstrzyga 
ministeryum. Rada rejencyjna prowadzi rządy i u- 
żywa prłnych praw opieki rządowej. Cesarz ma być 
proszonym o objęcie zwierzchniczych praw wojsko- 
wych. Rejencya ustaje z chwilą złożenia hołdu no- 
wemu następcy tronu. Jośliby kwestya następstwa 
nie została uporządkowaną w ciągu roku, repre- 
zentacya kraju na wniosek Rady rejencyjnej wy- 
bierre rejenta z pośród pełnoletnich nie panujących 
książąt, panniących domów książęcych niemieckich, 
a ten prowadzi rejencyę aż do wstąpienia na tron 
prawego nastęncy. KE 

Paryż 14 stycznis. W wyborze prezesa prawił 
ca wstrzymała się od głosowania. Wiceprazesami 
wybrani zostali Bellimont, Orisson i Jules 
Ferry z lewicy, oraz Civrac z prawicy. 

Paryż 15 stycznia. Journal official ogłasza 
mianowanie senatora Challemel-Lacour postaw 
w Borrie i ogłasza awanse w głównym sztabie. 

Rzym 14 stycznia. Rząd wniósł w Izbie de- 
putowanych kilka projektów ustawodawczych a mię- 
zy temi traktat handlowy m Austrzą. Następnie 
Izba przystąpiła do obrad nad nudżetem 1 idister- 
stwa robóń publicznych na r. 1879. 

Rzym 14 stscznia. Petruccelli $aniechał 
irterpelacyi o peltykę zagranitzną. Cairoli uka- 
rał się dziś w Izbie. Wszysoy ndmirałowie zostali 
zwołani na nerade nad stanem foty. Mylnem jest 
twierdzenie Gołosu i Nordd. allg. Ztg jakoby lud 
włoski pragnął zaboru Albanii, albowiem jest terau 
przeciwny. 

Rzym 15 itreenia. Riforma domaga się bez- 
zwłocznej zmiany niektórych członków gabinetu, ina- 
ezej gabinet Dapretisa upadnie. (Ponieważ Rifor- 
ma jest organem Orispiego, zatem miałby on o- 
chote, mmo poróżnienia sig z Depretisem, wejść 
do jego gabinetu). Fanfulla dowiaduje sig z Pa- 
ryża, że Waddington chwieje się i że jest mo- 
wa o powołaniu na jego miejsce z 
pa Fournierae. 

Kalkutta 14 stycznia. Urzędowe. Pokolenia 
Turów ofisrowały Anglikom posiłki w liczbie 2000 
do 3000 ludzi. 

Wowy Jork 14 stycznia. Sekretarz spraw 
skarbu ściągnął 20 milionów borów, od których 
srotent ustaje dnia 14 kwietnia. Podpisy na bo- 
ny po 40/, wynoszą dziś 13 miliorów dolarów. 


POPE ZEE OOOO, 


Od p. Tadeusza Romanowicza otrzymujemy na-| 


stęrujące pisma: 

W Nr. 11 Czasu z dnia 15 b. m. zamieszczono 
koresponiencyę ze Lwowa, której autor donosząc 
o przygotowywanej przez p. Hausnera mówie w spra- 
wie traktatn berlińskiego powiada: „Spostrzegł się 
jednak (p. Hausner), iż nia należy zapominać 0 przy- 
jaciełach, i pokaza? tę mowę w manuskrypcieg re- 
daktorom Gazety Narodowej i Dziennika Pol- 


Sarg plaatędzy i papiarów pari. paca | tądają 


Mougregneyi kupieckiej. 


Mraków, 16 Stycznia 
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skiego; tu p. Dobrseński ze gwej strony, p. Roma- |swyśh praw 1 pracą Bwój prżyczynić sig do podałe- | których sehwytali Bosyanio, znajduje 
igo u Da e c do zaaamia a ua: (alenia tej potęgi. „A więc i pod tym wsględom |Austryaków: Schulz, Walter, Beredkowios, R 
wet rzeczywiście znalazły sią niezręczności i niedo- | wszelkie porozumienie i zupełna ugida jest nader | ain Kałmakow i Polak Wojtkiewicz, pod 
kładności, które koniecznie dla dobra  wspólcej | łatwą.* Pokrok powiada dalej, że jeśli Polaty prze= y URZ AES 1 AI 

aprawy, to jest przyszłego zamęta w kraju, trzeba | strzegają Cze:hów, aby nie wierzyli w szczerość 


chwiadczeń wiernokonstytucyjnych i szukali sojusze 
z gmtonomistami. to nia znają stosunków „wewnę- 
trznych Czech. Nienawiść szczepowa między Niem- 
eami i Czechami doprowadziła ktaj do przepaści. 
Trzeba przedewszystkiem znaleść modus wivóndi 
między obu narodowcśsie mi jeden kraj zamiessku- 
jącemi. Już to samo więc przyczyni się do. podnie- 
sienia potęgi monzrcbii, a w każdym razio Czesi 
hędą ostatnimi, którzyby godzili na wolności suto- 
nomiezna i równouprawnienie wszystkich ludów 
austryackich. SE Ar 
Na wzorajezem posiedzeńiu Izby deputowanych |na 
przemawiali dopiero sprawozdawcy. Wniosków. wię-. 
kszości i mniejszości wydziała, oraz dep. Pacher, | 
Dunajewski i Fax. Przeciw wnioskowi więx3z0- 
ści zapisało sią 28 mówców, a między nimi pp. 
Humer i Wol ki, za wnioskiem zaś 12 mowców, 
z których przemawiał już dep. Danajewzki w itnia- 
nu Koła polskiego. Sprawdza cię tady przypusdzcze- 
nie nasze, że dyskusya będzie dłagą i prawdapo- 
dobnia nie skończy eig w bieżącym tygodniu. „Wy: 
nik fej atoli jest niewątaliwy — traktat berliński | 
zostanie zatwierdzony. 
Czytamy w Nordd. allg. Zig: „Wobec telegram 
z Wiednia w jednym z dzienników berlińskich u- 
mieszczonego, możemy oświadczyć na podstawie za- 
siągniętej irformacji, że ton dzienników wiedef- 
skich o projexcie ustawy karnej parlamentarnej nie 
stał się powodem do żadnego kroku dyplomaty- 
cznego i ża książą Rouss ani d. 11 bm. ani któ- 
regobądź innego dnis, ani urzędownie ani nieurzę- 
downie nia prddawał kr. Andrassewu myśli wpły- 
wania na sąd prasy Rustryackiej 0 pomieniony m 
projekcio ustawy lub też o innych jakichkolwiek 
wewnętrznych sprawach Niemiec“. ; j 
Tenże dziennik donosi, że powyższy projekt usta- 
wy wniesiony zostsł z polecenia Cesarza na Radę 
związkową, co wcale nia jest nowym trybem, bo 
podobnież rzecz się misła z ustawą 0 zastępstwie 
kanclerza. 
Tenże dziennik mówi dalej, że nie cała prasa li- 
beralua jest przeciwną projektowi pomierionej u- 
stawy, gdyż większa jej część, zgadza Big w zasa- 
dzie z projektem, lubo odrzuca formę do tego 
użytą 


było usunąć. * 

Na to oświadczam: nie jest prawdę, jakoby p. 
Hausner był mi pokazywał swoją mowg w manu- 
skrypcie — nie jest prawdy jakobym był w ne; 
czynił jakiekclsiek poprawki; nie jest prawdą, ja- 
koby „przyszły zamęt w kraja“ mógł być dla mnie 
calem i wspólną z kimkolwiek sprawą. 

Tadeusz Romanowicz. 

List lwowski, który onegdaj podaliśmy w prze- 
glądzie, wiwałsł nowy wybuch gniewu w dzienni- 
kach p-pierających secesyonistów. Redaktor Dzien- 
nika Polskiego p. Romanowicz 'przesłał nam z%- 
przeczenie dotyczące jego tsobistego udziału w po- 
prawienia manuskryptu mowy, którą p. Hansner 
miał wypowiedzieć z powodu traktatu barl ńskiego 
Zarzeczenie to umieszczamy powyżej. Dziennik 
Polskż eświadcza tsEża, że p. Hruiner mowy swoj 
p. Romanowiezowi nie czytał. Gazeta Narodowa 
zaś twerdzi, że łatwo było korespondentowi bez 
niczyjej niedyskrecyi wymyśleć tr.ś6 mowy p. Haus- 
nera: ale że chodziło Czasowi o to „ażeby z gér? 
ga skompromitować wigo noddawał uwagi iny üt- 
cya niegodziwe,“ dalej Qfazeta Narodowa pisze: 
„Artykuł więc Czasu usilue jnż z góry oprzedzić 
ten wolyw przyszłej mowy p. Hsu:nera i podsanąć 
jemu i całej opoz”cyi zamiary obałamuzenia opinii 
ogólnej i przeciągnięcia wyborców w przyszłych wy- 
borach na stronę opozycyi* i nazywa te ustąfy li- 
stu lwowskiego „uwagimi insynuacysmi niegodzi- 
wemi“ oraz „podsuwaniem zamiarów obałamacenia 
npinii (gólnej* rama jednak twierdzi, „wiadomo że 
Koła wedeńskia w popieraniu dworskiej prlityki 
doszło do ostatecznego serwilizmu i w tym dachu 
i w sprawie traktatu berlińskiego głosować będzie, 
chociaż zapewne znowu maskowsć będzie to swe 
głosowanie deklamacyami o sprawie polskiej.“ „Lecz 
daremna są to usiłowania stańczyków. Jeżeli H4us- 
ner istotnia zabierze głos i istotnie z polskiego sta- 
nowiska głosować będzie, natenczas wszelkie za- 
biegi stańczyków nic nie pomogą. Kraj oświadczył 
sọ za tym, który golidzrnie idzie z narodem, a 
nie za tymi, którzy solidarnie idą między sobą 
w popieraniu polityki dworskiej, ala zrywają soli- 
darność z narodem.* 

List nasz lwowski nie nazwał wcale zamiarów s9- 
cesyonistów niegodziwemi, ani też nie przypisywał 
im takich zamiarów, ale dowodził tylko, że mowa fj 
p. Hausnera nie może mieć innych w tej chwili jak 
tylko stronnicze cele bez praktycznego dla sprawy 
polskiej skutku oraz, w czem miał zupełną słu- 
szność, że treść jej przeż niego podana zgoła nic 
nowego nie zawiera, nic takiego, coby już da znu- 
żenia wynowiedzianem i napisanem nie było. Glossa 
Gazety Narodowej potwierdza wywody listu lwow- 
skiego najrupełniej, a przyznać należy, że nievrę- 
cznie, bo niewątpi, że w skutku mowy p. Hausnera, 
naród wyprze się swej reprezentacyj, co oczywiście 
musiałoby nie mały. w braja wywołeć zamęt. Na- 
tomiast Dslegacyi naszej ma ona już za złe „de- 
klamacye w sprawie polskiej“ i jnż nie insynonje 
ale oskarża ją po prosta o „Serwilizm* tak jak o- 
skarżono posłów naszych, iż dzisłeli dla zdobycia 
sobie orderów, majoratów i tytułów! Co do nas za- 
tem, powinezniemy sobie tylko, jażeli list lwows£i 
przez nas umieszczony, posłaży do faszachowania 
stronniczych wyłącznie zebiegów próbujących soro- 
wadzić ten skutek, aby krai oświadczył się za je- 
dnym człowiekiem, przeciw osłej ewoiej reprezantacyi. 

Gazeta Narodowa z Dziennikiem Polskim tc- 
czą walkę o dwóch kandydatów do Rady szkolaśj 
z powodu zblżsjącego się wyboru z łona Rady 
miojskićj lwowsk'6i: Gazeta Narodowa popierejąc 
kandydatura p. Euzebiusza Czerkawskiego zarza- 
cila w zbytrim ferworza jego wapółznwodnikowi 
p. Gerstmanowi, jakoby w jego głowie powstał 
pomysł honorowego obywatelstwa dia p. Hausnera, 
wszelako p. Gerstman miał upraszać driennikarxy, 
aby nie nie wspomineli w dziennikach, iż on jest 
wnioskodawcą. Dziennikarze tój prośby usłuchali.* 
Dr Gerstman kategorycznie zaprzecza tym twier- 
dzeniom Gazety i żąde, aby nazwano dziennikarzy 


mówi 


nad 


ewski mówił 


skiem: „R ńs! 

trattat berliński", U onej 
Wiedeń 17 stycznia (pryw.) We 

mu wiedeńskiego w. Temps hr. Andrassy zastr 

sią stanowczo przeciw temu, aby zamiaram jeg 

s03uną6 wojska do Szloniki. Przedłażenie ma 


komisyi wschodnio-rumelskiej o trzy miesiące, 
"hwelonem zostało przez wszystkie mocarstwa. . 
ster Lloyd kładzie na to stanowczy nacisk. Press 
zamieszcza telegram z Paryża, który donosi, 
Gambetta oświadczył, iż będzie prowadził walkę 
z gabinetem Dufaura z powoda niekonstytucyjnego 
wdania sig marszałka; upadek Dufaura posiągnąło 
za sobą dymisyę Mae-Mahona, a miejsce tego osta: 
tniego zająłby Gróvy. Presse dowiaduje sią z Pe 
ra, 2a podpisanie oddzielnego traktatu rosyjsko-ti 
rackiego ms nastąpić jutro. Dyrekcya kolei rum 
skich otrzymała z głównej kwatery rosyjskiej wem 
nie, aby przygotowała tabory wagonów dla przewoz 
wojska rosyjskiego. Fremdenblatt rozbierając po 
kojowy charakter obecnego położenia, nadmienia 
że poroz mienie sig Austryi z Anglią byłoby zdoli 
pociągnąć za sobą niewątpliwie w razie danym 
ane wyjście wojsk rosyjskich z krajów bałkańskić 
Berlin 15 stycznia. W Izbie deputowanych 
wniósł Hesremann z centrum, aby Izba uchwalił 
wezwać rząd do poletenia pełnomocnikom p 
w Radzie związkowój, iżby nie dali swego 
za projektem ustawy tyczącym sig władzy karnej 
nad parlamentem. = n n 
Wersal 16 stycznia. Senat wybrał Marte 


gabinetu jest 
giedmiolecia. 


kilometrów.. W. Adryanopolu zasz 
azenia w skatku wylewa rzeki Marycy, mia! 
zaś ogromne zapasy żywności wojska rosy, 
stały się zapełnie nie do użycia, |. : 

Washington 14 stycznia. Komisya 
Izby reprezentantów. oświadczyła, iż zgadza 
aprewozdaniem zalecającem projekt ustawy 
dem przyjmowania „biletów greenbacka w. opti 
cał wchodowych. Cialo prawodawczo kraju Nevadi 
«ybrało republikanina Jonasa senatorem.: 


Kursa, Wiódań 16 stycznia, godzina 2 m, 3 
po poł.— Renta papierowa 61:95.— Renta srebrn 
63-25, — Renta złota 73-95. — Losy z r. 1861 
115:—. — Akcye Banku Narodowego 788' 
Akcya kradytowe 221:60. — Londyn 116 5: 


po imieniu. Dziennik Polski dodaje zaś z swéj - poya DoE S A: 
strony: jakto. Gazeta Narodowa staje chyba na ET app BA 40. — akcj m. 
stanowisku Czasu, który radby doniosłość faktu - Akcye Kolei 
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nadenia obywatelstwa honorowego p. Hausnerewi 
osłabić. Cały ten epizod domowój walki między 
dwoma organsmi p. Hausnera służyć może tylke in 
za dowód, źa opinia lwowska uczuwać już musi 
błąd udzielenia honorowego obywatelstwa za akt 
secesyi, skoro Gaseta Narodowa chcąc powalić 
kandydaturę p. Gerstmana jemu przypisuje autor- 
stwo dotyczącego wniosku. Pocieszny to więc epizod. 

Pokrok odpowiada na zasadniczy nasz artyku 
o ugodzie z Czechami obszerniejszemi wywodami 
Program postawiony przez Czas w niczem się nie 
różni cd dawnego programu czeskiego. Naród cze- 
gki walczył zawsze dzielnie w obronie autonomii 
i Pokrok przypomina jak wymownie posłowie czescy 


przemawiali w swoim czasie za uznaniem praw ko- 
N. fr. Presse potwierdza doniesienie Standardu, |. 


ropy węzierskiej. Dla jedności i potęgi monarchii s 
naród czeski gotów zawsze ustąpić znaczną częśćjże między przywódzcami powstania macedońskiego, 


j 102:—. N z e e Q! 

AD . 5 z e Z) x 
nym Adossides basza, b. gubernator ‘Krety... FO faaa zk o alt zada 
Mieszkańcy okręgów Janina i Monastyru odma- l kredyt Ziema. 87-5. x 
wisją składania podatków, dopóki kwestya : grani- | m $ obi PE etdy: stab i 
czna nie będsia ureguloweną. | Usposobienie gieśdy: stane, EE W 
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Zdaniem Polit. Corr. misya prezesa Izb rumuń- i = 
skich p. Rosetti do Rzymu w sprawie uznania nie- REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDA os 
Anitoni Kłobukowski. 


być miąnowa- 


podległości Rumunii, przed orzeczeniem równo- | 
Eda żydów, nie przyniosła pożądanego 
Rkutku. | 


- | płacą |żądaj WEST? 
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Losy krajowe: 


y miasta Krakowa 
m. Stanisławowa 


pożycz. zroku 1860. . 
1/, losów pożyczki austr. 
państw. z r. 1860 . . 


Rubel paper. rosyjski . . (xa L00jextut) 115 50 
Kaka romy odrąakowy!. a „1, > Les e JI s 
arka niemiecka . . « .: = 7 } 
Dukat holeuderski ważny |. | p 5 60 mey aeren aa RoT A 3 i PAN aa ill 
Sapaloddoć a zał . 9 7 3 > dla obio OKOINEKO 105 75106 =f 
P LJ 9 | 
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drabro zustryackie (xm 1 zl.) | « - e : 101 50 ń Clary i : 
Kngony austr. srebr. płatne . (za 100 sir.) 100 — ? hr. St.: Genois a olei Kosy koe pin 
Listy zastawne i obligi: + miasta Budy O. ay pr żę R JE 
63% pożyczka krajowa galicyjska aj = — „ _ Windiachgraetz . owej 500 fr. 
Obligacye indemnizacyjne galio. È 86 — „ br. Waldstein 1875-1876 6%. 
4% listy zast. Tow. kredyt. ziem. 3 82 — A AA b 
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6% listy hipoteczne bauku hipot. (3 2 91 50 Listy zastawne: „ tureckie 400-frank. 
6% listy dłużne galic. zakł. włońc. f ES —— 
Akcye kolei 


5Y, listy zast. g. Z. ET. Z. wKrąkowie, zwrot 
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5 5 Lwowsko-Czerniow. » » 
„  hipot. we Lwowie wpł. 300:zł. „-- 
„ banku gal d h.i przem. w Brak, , 


LOs; cz. z roku 1839 . Cisańskiej ... . lil 
| KP ŚM woa 1854. wachodnio-węgiersk, 


- trety. 


_ rystyczne, szkice komiczne, parodie, wiersze 


_' artystów polskich i humorystów, nie szczę- 


| wspaniałem i uroczem oświetleniu i 
spaleniu dosyć znacznej ilości ogni 
| sztucznych przez P. Mądrzykowskie- 


| kowie Stowarzyszenia bilety wstępu 
| po 30'cnt. od osoby, po apływie tego | 
 ozasu płacą 50 ont. od osoby, ` 


| wgo Żychonia, Rynek główny. 
| ale tylko do soboty wieczór — zań 


| aby z powodu zapalania świateł, nie 


” rodległoóć w oparkanienin: Ziemia pravdi] 2, taryfy specyalnej. dlaFzboża it. d. z dnia l5g0 marca 1878 r, względnie 


Dj i CE a a A aaa a a Ao RE ARETY: 


| Zamiast lichszych nowych _„ | Une institutrice | 
obrazów do kościołów nóe en France, élevés en Angleterre, 


piej uyo rwą Sarniniaryoh possedant outre ces deux langues, 
e W KSIĘGARNI /KATOLICKIEJ {We instruction supérieure, et une con- 
|| Dra Wład. Miłkewskiego. |naissansa approfondie de la musique, 
| ds ASA chèrche ; eap convenablement. 
>) S'occupsnt 'dćducation pendant plu- 
METEOR. fonres i lai 
annć | 
Pia hutiocjytyanh, iaskówane „różę: sieures ep, elle les a passećs dans 


układu 4. Nowoleckiego, 


j|a mianowicie: Kalendarz powszechny na jubileusz 
Kraszewskiego 65 © ; krak. gospod. 45 c, ludowy 
18 c., kieszonkowy 18 ©, opr. 40 c.; ścienny 20 
c; biurkowy 24 c. i pugilaresowy 25 c. są do na- 
bycia we wszystkich księgarnisch i składach ma- 
(|teryałów piśmien Główny skład w Krakowie Ry- 
|nek Kleparski Nr. 86. (175 2-3) 


We środę dnia 29 stycznia 
danym będzie 


W SALI HOTELU SASKIEGO 


BAL 


na dochód Stowarzyszenia ku niesie- 
nim pomocy ubogim uczniom szkół 
ludowych krakowskich. 


Pilia c. K. uprz. gal. Akeyjnego Banku Hipolecznego 
w Sirakowie, Rynek, rog ul. $zewskiej na dole, 
udzielą (192-2-) j 


ZALICZKI 


na kosztowności, złote i srebrne. przedmioty, tudzież na efekta 


Antykwarnia książek I nut 


ło wychodzić 1 atytztia 1879 p, 00 dai 10 | "05, maisons. Informations Lemberg i ania oea | H Biletów dostać można tylko za zwrotem 
w Wiednia ` obejmuje w każdym Nrze 8 do |T" Zielona 24. Fortier indiquera, wazdościdwey nismalej prpinuje tikowe 10 pij Y* | W.ChaberskiegowKrakowie zaproszenia w binrze komitetu bałówego w 
10 rycin, przedstawiających por- GEY Hotelu Saskim w dniach 27, 28 od 10:j do 


WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz monety po kursie dzien- 

nym, bez doliczenia prowizyi. Polecenia z prowincyi załatwiają 
się bezzwłocznie. 

Godziny czynności binrowych od 9 do 12'/, przedpoł. 1 od 3 do 6 popoł. 


000 Pray ulicy Szewskiej 

|. poleca na Karnawał EE 
J. Straussa najnowsze walce: Kennst 

du mich? Walzer nach Motiven der Ope- 

'||rette „Blindekuh“, Op. 381, na fortepian. 

Cena 1 złr. Poleca wybór innych nowych 

tańców i nut po cauach zniżongch. [114-3 3] 


) ch X 

a zasłażonych mężów kraju, najnowsze 
pojawy sztuki, tudzież obrazy komicznó i ka- 
rykatury z towarzyskiego życia. W swej tre- 
ści podaje: biografie, powieści oryg. humo- 


2ej p. poł. i w dzień balu 0d 9ej rano. Ktoby 
przypadkowo nie dostał zaproszenia, rů- 
czy się zgłosić do przewodniczącego Komi- 
tetu balowego ul. Szpitalna I. 394 
L piętro, lub do EE WRA kalowego. 


W Eledzieię d. 19 styoznła r. bi 


Organista 


z bdpowiedniemi świadectwami znajdzie posadę 
(180) 


w Bolechowicach. 


Asystent farmaoył 
znajdzie natychmiast pomieszczenie w aptece 
„pôd Korong“ J: Trauczyńskiege 


i piosenki, anegdoty i iskry moetéoryczno, 
Błowem : wyskok dobrego hnmoru. Zapewni- 
wszy sobie współpracównictwo najlepszych 


d W i ) i 14 
OE aa o ali | Mowie. (242) |rudwik Pawlik ista. Ból zebów r spr w| Kalendara „CRATT" ma 1819 rok o godzinie 3 popołudnia 
k stawać sie będzi ską, UQW1 AWIIK, organis A, LĄ: natychmiast i trwale skarm: | wyszedł już z druku i jest do nabycia w Redakcyi odbędzie si 
O mda ba metoa w ooann do dakión |DO handig bławatnego, konfekoyjnego bye Szaiegya, pana podr Rie tanie | 8-6 = SA enopie ppł Włoska |20 13 eg (en pri al BO ti, ot KE 
da ZO. re świadectwa, poszukuje posady. Adres: Ludwik | Fl. 40 o. — akowie w apt. E. Stockmara fot; . (bez i A i TA | 
_ jest nader umiarkowana i wynosi rocznie| - ; Pawlik w Macharz. | ż [146-3-3 (141-2-) Ojciec. Św KN rina) — Wiersz. J. A mna dz wy ez aj ne 


Fredry: Śpiew kowali — Boskie zrządzenie — 
Wiersz z Góthego: Uczeń ozsrownika — Boruta 
(z podania szlacheckiego) — O kolejach żelaznych 

(z rycinami! — Zapusty Wine. Pola — Anegdoty — 
| Galicyjskie Towarzystwo ochrony zwierząt — Ge- 
nealegia domów panujących — Hierarchia katoli- 
cka — Rozkład jazdy szybkowozów «pocztowych — 
Najnowsze rozporządzenie z 16 października 1878 
dotyczące zsprowadzenia nowej taryfy dla przesy- 
lek i przekazów pocztowych — Taryfa portora od 
=phlwagi — Taryfa -portorya -0d.wartości — Rozxład 
|jazdy kolejowej w Galicyi i na. Bukowinia — No- 

we miary i wagi — Taryfa jazdy dla doróżek i 
fiakrów — Ogłoszenia. (104-3-8) 


Ohata i Nowiny 


czasopisma ludowe, wychodzić będą w r 1879 jak 
w poprzednich 10 latacb, mianowicie w ten sposób, 
że czytelnicy odbierać będą co niedziela numer 
| jednego lub drugiego pisma. „Chata” podawać bg- 


HA Agia pocztową: 10 złr.— 20 marek — l galanteryjnego 
24 franki — 8 rubli — 5 dolarów — 1 fant | ygątysińskiege w Mzeszowie 
 terling (względnie ćwierćrocznie). Przed” | potrzebnym jest młedziemiec de 
plato przyjmują: Administracya Me- | praktyki z ukcńczeniem kilku klas 
teora, Wien, Teinfaltsirasse fo. gimnazyalnych. (17 9-1-3) 
Nr. 1 i 2 wyszły na widók publiczny. (221) GRĘ 


Ma usilne żądanie Publiczności 


3 odkędzie się 
w Biedzielę d. 19 stycznia 1879 r. | 


o godz. 6 wieczór drugi 


FESTYN 


Walne Zgromadzenie 


Członków Towarzystwa 
Tatrzańskiego w Krakowie 


w Muzeum tęthniceno-przemysł 


Porządek dzienny: 
1) Odczytanie. protokółu x ostatnie- 
go Zgromadzenia. 
2) Sprawa budowy domu dla Towa- 
rzystwa w Zakopanem. 
W Krakowie d. 8 stycznia 1879 r. 


ic lepszego 
A w zm och tenia 


włosów na głowie 


Niema m 
utrzymania . 
porostu 


jak dobrze znana i słynna, przez 
znakomitych lekarzy badana, od- 


W instytucie naukowym wojskowym 


we Lwowie, ul. Piekarska I. 81, 
rozpoczyna, się 


przez Jego Cesarsko kró- 
lewską Apostolską Miość 
zmaczająca się bardzo Cesarza wyłącznie uprzy- 
świetnemi skutkami, wilejowana (29-9-20) 


gz kędzierzawiąca pomada rezedowa. 3 


jednorocznych eohotników 

i innych nauk przygotowawczych wojskowych 

z dniem I marca 18739 r. 
Zakład utrzymuje 


Przy regularnem użyciu okrywają się nawet caz- Q- 


na lo dzie PENSWONWNAT kiem łyse miejsca na głowie bujnym V” dzie nauki moralne, gospodarcze i t. p. a nadto o 
SE i także dla uczniów szkół publicznych. włosem; szpakowate i rmde włosy dosta- p:e podróy do N TEET EA X Pawajoniyi: »No: . Prozos: 
KRAKOWSKIEGO STOWARZYSZENIA d sig można codzień od godz. 4T ja ciemna karnó; poza tm aaa po- NE dok a ode Maze EES A [115-3-8] Mr. M. Rey. 
: © popołudniu. [165-2-] rost włosów w cudowny sposob, usuwam porządzenia i t. p. a nadto opi DARA 
5 3 s i - p. pis wystawy paryskiej 
Łyzwiarzy HOESTLICH, W haa ze kilka dei eapozaiE tel dat z r. 1878. Prenumerata roczna na obydwa pisma 


wynosi tylko 2 złr. 50 centów. (Składający całą tg 
kwotę naraz otrzymują bezpłatnie kalendarz „Chs- 
tyś. Półroczna przedpłata 1 złr. 25 cent. Redakcya 
„Chaty, i „Nowin“ we Lwowie, plac Kapitulny 7. 


Dr Stanisław Paszkowski 


prymarymsz oddziału cho 
rób wewnętrznych szyita- 
la S. Łazarza, 

mieszka od 1go stycznia przy ulicy 
Jagiellońskiej, w domu Wgo 
Bochenka pod Nr. 204. — Ordynuje 
|od godziny 3ej do 4ej popołudniu. 
[115-3-5] 


BSE" Bardzo wain WE O 


dla Szanownych PP. właści- 
cieli gorzelń, piekarń, cukierń 
it d. 


Drożdże prasowane 


z fabryki PP. Ad. Ig. Mautnera 


Q 
© 
Q 
i Syna w Wiedniu, znane w. całej N 
0 
Q 
0 
M 
0 


|. przełożony Zakładu. | 


PANNA 


z dobrej rodziny, w wieku średnim, uzdolniona w 

robotach ręcznych, poszukuje obowiązku. — Listy 

pod adr.: GW. WW. poste rest. Niepełomiee. 
(161-2-3) 


dza wypadaniu włosów w najkrótszym 

IV czasie całkowicie i mazawsze, nadaje 

włosom naturalny połysk, które stają się 
kędzierzawemi 


i chroni je przed osiwieniem aż do pó- / ) 
źmego wieku. 


przy udziale muzyki wojskowej, 


go, znanego pirotechnika. 
| 0d dnia dzisiejszego aż do gódz.| 
| 4ej popołudniu w niedzielę, to jest naj 


a { 


| na dniu festynu, mogą naby wac Człon- 


PZ O AAAA 
Przy ulicy Florgafigkiej pod L. 30l 
jest kammiemica do sprzedania z wolnej 
ręki. — Temże jest .pievwsza piętro 
gd. frontu do. wynajęcia zaraz. Wiadomość 
u właścicielki na: argon piętrze od frontu. 


pi az gorzelnik 
ż 28-letnią praktyką, który gruntownie rozumie bro- 
war piwny Tiub ER praktycznie założyć. lub 
urządzić, czy to ra siłę rgozną lub zapomocą ma- 
chin, jak również podejmnjący się budować piwnice 
i lodownie na sposób amerykański, lub podziemnie 
murowsne, kanałowe na sposób francuski, co, nib- 
zawodnie najlepszy sposób murowania piwnic — 
poszukuje posady. Piwnice, które budował JW. 
Hr. Adamowi Mźrassómu, podczas nejwiększych u- 
pałów 3° R. utrzymują, w lodowniach zaś z 3go 
roku jeszcze pokład lodu się znajduje. Może: obiąć 
posadę odpowiednią od 1. lipca ;1879 r., a wedlug 
okoliczności i wcześniej. — Łeskawe zgłoszenia u- 
prasza opłatnie pod adrasem: „HENRYK JAROSZ 
piwowar i gorzelnik u JW. Hrabiego Adama Ma- 
rassógo w Marcinkowicach, poczta Nowy 
Sącz w Galicyi.* [142-4-10] 


Rządea qkonomiczny 


kawaler w wieku średaim, (110:4-) 
oraz 


osoba 


do prowadzenia gospo- 


GŁOWNY SKŁAD DLA KRAKOWA 


jedynie i wyłącznie u pana 


Wilhelma Fenza dawniej Józefa Jahna. 


handel galanteryjny w Krakowie. 


| Nieczłonkowie płacą jednorazowy | w Kasxowm > pak. EE, Trauosyńskiego | Retyka. 
E oe en oA Beea 
ję "Bib ć Y mA 'ni Y OwoA 5 e 

iletów. wstępu. nabyć można u ‘We Lwowie up. Kaliksta Krzyżanowskiego, 
obok Brygidek. 7 5 (70 9-) 


| przy kasie Stowarzyszenia na miejscu 
- ślizgawki. | 

Gdyby festyn z powodu przeszkód 
atmosferycznych odłożonym «został, 
nabyte bilety pozostają ważnemi na 


| ar się Szanow. Publiczność, Kolej galicyjska 


PPE PMR 


uprzyw. | 
Karola Ludwika. 


(202) 


ces. król. 


ślizgała się, aż za daniem znaku przez| - --Nr, 28. 
muzykę, co się z PrE 6ej go- 


| dziny stanie. | (204-1-3) q e | 
|  , Komitet Krak. Stow. Łyżwiarzy. U wiria d OIMMICMB | e. 


Europie, jako jedynie powne i naj- 
silniejsze i najleprze, przycho= 
dzą eodzićńh Świeże de 
Krakowa, wyłącznie de 
handlu Jana Nagia w 
głównym Synu, jako do 
głównego składu dla zachodniej 

Galicyi. 


R W DOBRACH ‘Począwszy od 10 stycznia 1879 r. znajdują pozycye 'frachtowe,. zaprowa- 


| .Ruh: dzone dla zboża przy nadaniu 10,000 kilogramów od stacyi kolei galic.. Karola |fh 
| £ębniki Rybaki Ludwika dla następujących taryf, jako to: Ą 


Tenża handel poleca również srie- 


pod Krakowem 9 ży transnort wyborowych śmece= 


jest de wypuszezenia w dtu- 1 taryfy specyalnej z dnia lgo sierpnia 1877 r. dla transportu zboża, 0wo- 3 kieh śliwek. 1 powideł soda będa yty EBS 
) | ? BU e e í . dA i d (A GEE. ti i 5 ~ 7 7 
5 ooo dir, poły ców strączkowych, nasion: olejnych, płodów mełtych it. d. w ruchu han-|Q ` zmówienia zeriejscowe uste. kary przy Krakowie. 

Bolina: Okaiaćć wa dlowym z Galicyi do Czech i Morawy; (). wieją się natychmiast. (198-19-) Ó)|  Blikszej wiadomości udziela: Bin- 


LA 8 


POSEKO>>O>+Ł>CEMG ro Wgo Wolańskiego w Krakowie 


przy ulicy Grodzkiej pod. Nr. 93. 


|| glk 
| Ww 


| a E B a aaa z dnia l5go sierpnia 1878 r. w zeszytach taryfowych I i II do ruchu|  c-x.k. wyr „gy, uprzyeu. 

|| również właściwa do wszelkiego przemysłu. U A ` . Y przy | 

BE aleś (WE Parow wspólnego galicyjsko-austryacko-czeskiego; Dr. J ohna Ś$B rowna Mieszkanie 
mka w godsinnań bisroryh. (21 1 3 d. taryfy specyalnej z dnia 10go lutego 1877 r. dla zboża i t. d. do ruchu pomada roślinna TEN aene a w s 


- - wspólnego - galicyjsko- wiedeńskiego dla artykułów: mąki i produktów 
| miodefaki Zaklad ga worantek|nawet i wtedy zastósowanie, gdy artykuły rzeczone tylko w. ilości 5,000 kilo- 
| aras: a RON. seo |$ramów nadawane będą, 


| Era asptej l Wiedeń, dnia 4 stycznia 1879 r. 
|| poleca sumiennie naj paszę rnamilei, bo- 3 
| Smak a, Generalna Dyrekcya 


OEG REC Gaz Bać 
| Błodk im Fisepiea $ w Widnia. | | 6, k, uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika. 


mory i piwnicy, jest do wynajęcia 
od każdego czasu. w domu pod L. 7 
przy ulicy Lubicz. 
Szczegółowe warunki najmu mo- 
|żna zasiągnąć od gospodarza domu 
al- |na miejscu. : (4152-3-3) 


"TOWARY. GUMOWE 
wszelkiego rodzaju 
rosy za zaliczkę | (3884) 
J.u. Gehmeidler, fabryka gumy 
w Wiedniu, Neubau, Bttfigasse Nr. 19. 


odświeżająca i kon- 
serwująca włosy. 


F 
«ich 


Główny skład dla Austryi=- W 
gier w Wiedniu: aptoka „zum hell. 
Leopeldćć Plankengasse 6. 

Skład w Krakowie u p. W. Kedyka, 
aptekarzą. í (48-10-12) 


aaeeei e: 


ESEE HEE EEE EE E JE HEE EEE E ENE IEE EDE EE EE E 3-€ E3 EE EEE EOE EOR 


| Al „Odznaczony: w Wiedniu, Fila delft, jParyżu H 


1573 : 18 


poleca swoje wyborne oryginalne piwo pilzneńskie w doskonałej czystosci i bardzo dobrego gatunku. Zamawiać można wprost z browaru lub przez jego SĄ 
$ 


M4 składy i ajencye w Kraju zagranicą. (212-3-3) 
Qscionkami Drukarni „CZASUŹ, 


